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N a cze ln y  o rg a n  en d e cy i ,,G aze ta  W a rsz a w  
ska“ w y s tą p i ła  o czy w iśc ie  z ży c io ry sem  d e ­
sy g n o w a n e g o  p rzez  p ra w ic ę  se jm o w ą  p re ­
miera, u trz y m a n y m  w  b la s k u  zach w y tó w . 
Za p u n k t  k u lm in a c y jn y  d z ia ła ln o śc i K o rfan  
teg o  nia Ś lą s k u  w  dob ie n iew o li p ru s k ie j  po-? 
d a ła  za ło żen ie  w ra z  z K o w a lczy k iem  „G órno­
ś lą z a k a 11, k tó re g o  ,,zd ro w e  h a s ła  t r a f i ły  do 
riusy. zd ro w eg o  lu d u  ś lą sk ie g o 14 i  w y n io s ły  
K o rfa n te g o  n a  p o s ła  do S e jm u  p ru s k ie g o  w  
r, .1902, p o czem  ry c h ło  w szed ł i  do  p a r la m e n ­
t u  n iem ieck ieg o .

N a s tę p n ie  id z ie  u s tę p  w y p e łn io n y  fra z e ­
sa m i, ja k im  p o s tra c h e m  d la  N iem ców  by ł 
K o rfa n ty  i  dale j... ju ż  ro k  1917.

W  re la c y i  o p u szczo n o  fa k t, j a k  w y zb y ł się 
K o rfa n ty  ..G ó rn o ś lą zak a14, j a k  s p rz e d a ł go 
te m u , od  k tó re g o  o d ry w a ł w ła ś n ie  zd ro w sze  
ch isze — N a p ie ra ls k ie m u , z a b rn ą w sz y  p rz e d ­
tem w  ró ż n e  sp ek u lac y e .

Z a tę  sp rz e d a ż  p is m a  i p ió ra  ci s a m i dziś  
w y s u w a ją c y  go en d ecy  in f a m ją  go obłożyli- 
. In n e g o  cz ło w iek a  b y łb y  ta k i  f a k t  zg u b ił 
n a  w iek i, a le  — n ie w ą tp liw ie  — b a rd z o  r z u t ­
k i  i  e n e rg ic z n y  K o rfa n ty  p o tra f i ł  się  w y g rze- 
ł>ać, zd o b y ć  w b re w  p rz ec iw n o śc io m  m a n d a t  
p o se lsk i, n a rz u c ić  s w o ją  re h a M litą c y ę  i g ro ­
nu p o z n a ń s k ic h  en d e k ó w  i ich  b e r liń s k ie j  
r e p re z e n ta c y i  p o se lsk ie j.

C złow iek , z n a ją c y  św ie tn ie  te re n  g ó rn o ­
ś lą sk i, ru c h liw y , w ięc  zdo ln y , p rz y d a tn y  do 
a g ita c y i  ro b o tn icz e j — do w a lk i  z so c y a lis ta -  
mi~.

J a k ż e  n ie  p rz y tu l ić  w  d o m  en d e ck i p o w ra ­
c a ją c e g o  m a rn o tra w n e g o  synaV  N ie ty lk o  
mu d a ro w a n o  w in y , a le  n ie b a w e m  en d e cy a  
o rg a n iz o w a ła  m u  w y p rz ę g a n ie  k o n i w W a r ­
szaw ie , w y c z e k u ją c  od jego  re z o lu tn ó śc i ceń  
m ych u s łu g  w  w a lc e  ze zn ie n a w id z o n y m  
p rzez  n ią  rz ą d e m  M oraczew sk ieg o .

I K o rfa n ty  n ie  zaw o d z ił: u m ia ł  się  p o tra -  
ja ć  w  w y w o ły w a n iu  a w a n tu r ,  s trz e la n in y  n a  
w iecach , u m ia ł  o ży w iać  fe rm e n t, p o trz e b n y  
en d ek o m .

S p rę ż y s ty  cz łow iek! U m ia ł o n  d o b rze  z a ­
b lo k o w a ć  i  g ra n ic ę  m ięd zy zab o ro w ą , g d y  en  
d ek o m  ch o d z iło  o to , ażeby  b. z a b ó r  p ru s k i  
W s e p a ra ty z m ie  u trz y m y w a ć  i rz ąd z ić  ta m  
n iep o d z ie ln ie .

,,K o rfan cy ą“ zw a ł się  w ó w czas te n  r a j  en ­
d ec k i.

N a  a re n ę  is to tn ie  sz e rsz ą  w s tą p ił  K o rfa n ­
ty , p rz y b ra n y  w  m a n d a t  u rz ęd o w y , n a  G ór­
n y m  Ś lą s k a  w  dobie p leb iscy to w e j.

O sobiście  n a r a ż a ł  się  — to  w  w a ru n k a c h  
n ie s ły c h a n e g o  ro z n a m ię tn ie n ia  p le b isc y to ­
w eg o  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i.

M iał do d y sp o zy cy i o f ia rn o ść ' lu d u  g ó rn o ­
ś lą sk ieg o , z ry w a ją c e g o  się  do p o w stań . Czy 
u m ie ję tn ie  sza fo w a ł k rw ią  teg o  lu d u  — n a  
to  o d p o w ied z ieć  p o tra f i ja k ie ś  d o k ła d n e , p ó ­
źn ie jsze  o p ra c o w a n ie - teg o  m o m e n tu  d z ie jo ­
w ego.

C h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t  je d n a k , że by ła  
c h w ila  ta k a  w  te j d z ia ła ln o śc i K o rfan teg o , 
k ie d y  e n d e c y a  w a rs z a w s k a , k ie d y  jej, o rg a n

,,G aze ta  W a rs z a w s k a '4 w y s tą p i ła  p rz ec iw  
n ie m u , g d y  on  z b lisk a  re a ln ie j  sp o jrz a ł  n a  
fa k ty , n iż  o k ła m u ją c y  sw o ich  c z y te ln ik ó w  
d z ie n n ik  en d eck i.

B yło  to  po s łab szem , n iż  się sp o d z iew an o  
n a  p o d s ta w ie  re la c y j — b o d aj że teg o ż  K o r­
fa n te g o  — w y n ik u  g ło so w a n ia  p leb isc y to w e ­
go n a  rzecz  P o lsk i. K o rfa n ty  z a p re z e n to w a ł 
w ó w czas p rz e d s ta w ic ie lo m  e n te n ty  m a p ę  te ­
re n u , k tó ry  p rz y  b ra n iu  w  ra c h u b ę  g ło so w a 
n ia  g m in a m i (o czem  w sp o m in a ł t r a k t a t  w e r 
sa lsk i) p o w in ien  b y łb y  p rz y p a ść  P o lsce . R oz­
g ra n ic zen ie , n a  te j m a p ie  w j tk n ię te ,  u z y s k a ­
ło m ia n o  lin ii K o rfan teg o .

,,G a ze ta  W a rs z a w s k a 41 p o tę p iła  te n  p ro ­
je k t, ja k o  n ie w c z e sn y  w y b ry k , ż ą d a ją c  ca łe ­
go Ś lą sk a , ja k  g d y b y  n ie  ro z u m ia ła , że dy- 
p lo m a c y a  e n te n to w a  i te j l in ii  n ie  u z n a  i  
d a le j n a  w sch ó d  ją  o d ep ch n ie .

A le t a k a  m e ta , o p a r ta  n a  w s k a z ó w k a c h  
tra k ta to w y c h , m o g ła  je d n a k  co śk o lw iek  z n a  
czyć, ja k o  u trw a lo n y  w y n ik , w s k a z u ją c y , 
ja k  d a lek o  o d b ie g a  d ecy zy a  e n te n ty  od l i te ­
ry  t r a k ta tu . . .  A to  m og ło  e w e n tu a ln ie  k rę p o ­
w ać  n ie k tó re  c z y n n ik i e n te n to w e  p rz y  w y - 
k w ito w y w a n iu  P o ls k i z je j p ra w  g ó rn o ś lą ­
sk ich .

D la teg o  w ó w czas  w sk a z y w a liśm y , iż d e ­
m ag o g ic z n a  p o za  w odzów  en d ecy i je s t  ty lk o  
p o zą  i ic h  z a rz u ty , czy n io n e  K o rfa n te m u , są 
ła tw ą  k ry ty k ą  lu d z i n ie o d p o w ied z ia ln y ch .

To m n ie j w ięce j b y ło b y  zo b ra z o w a n ie  d z ia  
la ln o śc i  K o rfan teg o , z k tó re g o  to  o b ra z u  w y ­
ła n ia ją  się i  p ew n e  jego  c h a ra k te ry s ty c z n e  
cechy . J e d n o s tk a , k tó r a  m o g łab y  b y ć  w  p e ł­
n i  w a rto śc io w ą , g d y b y  n ie  b y ła  w  a tm o sfe ­
rze  en d e ck ie j, k tó r ą  o d d y c h a ł z a b ó r p ru s k i ,  
p o lity c zn ie  zd e m o ra liz o w a n ą , n a w y k łą  do 
n ie p rz e b ie ra n ia  w  ś ro d k a c h .

T o też  p rz y  u p a d k u  g a b in e tu  Ś liw iń sk ieg o  
i to ro w a n iu  d ro g i do p re m ie ro s tw a  K o rfa n ­
te m u  poczęły  się  d z iać  ró ż n e  dziw y...

A żeby  s tw o rz y ć  o d p o w ie d n ią  w ięk sz o ść  — 
ro zp o czę ła  się a k e y a  oko ło  w y k ru s z a n ia  
cz ło n k ó w  z N PR .

P o s łu c h a jm y , eo o te m  p isze  o rg a n  en p ee- 
ro w có w  „ P ra w d a 11:

„Od chwili w ybuchu przesilenia rządowego 
po upaidlku gabinetu p. Ponikowskiego roz­
poczęły się nu praw icy usilne zabiegi, m ają ­
ce nia oeilu pozyskanie NPR dla celów polity­
ki prawicowej. Z abegi te  przybrały  kształty  
konkretne w momencie, kieidy prawica zde­
cydowała się w ysunąć kandydatu rę  posła 
Korfantego premiera.
W tym czasie zgłosił się do kierow nictwa 
partyi poseł Zagórski, powołujcie się, że wy­
stępuje z upoważnienia niejakiego d ia  O r­
łowskiego z Ameryki, m ieniącego się pełno­
m ocn ik iem  ; p, Paderew skiego % propozycyą 
głosowania przez k lub  NPR za k an d y d a tu rą  
K o rfa n te g o  w Komisyi Głównej, obiecując 
w zamian pomoc finansow ą na  wybory. W o­
bec uchylenia się od rozpatryw ania tak  oso­
bliwej oferty — poseł Zagórski skierował 
swe kroki w innym k ie ru n k u .  Udało się mu 

doprowadzić d o  tajnclj zmowy p aru  posłów w 
klubie, k tó rzy  w dniu  7 lipca podczas głoso­
wania nad „Wotum nieufności11 rządowi p. P!i- 
Wiin.skijcgo. wbrew uchw ale klubu , bądź <>d' 
dali k a r tk i  'czyste, bądź w strzym ali się od 
głosowania, przyczem  ,sara Zagórski dla za­
tarcia śladów o w ej roboty  głosował solidar­
nie z klubami aa  gabinetom Śliwińskiego.41

A d a le j:
„Po zestaw ianiu całego szeregu faktów do­

szła NPR do przekonania , że m oralnym  sp ra ­
wcą afoeyi posła Zagórskiego jest obecny k.an 
dydat na  prem iera poseł W ojciech Korfanty. 
Tenże bowiem na dwa dni przed głosowaniem 
nad votum  nieufności’ dla gabinetu p. Śli­
wińskiego odwiedził jednego z członków Głó 
wnego Komitetu NPR i oświadczył, że jest 
kan/dydiatem prawicy na prem iera i zapropo 
nawiał, aby NPR poparła jego kand y d a tu rę  
i połączyła się z chad.ecyą w przeciągu paru  
dni, co mogłoby być, jego zdaniem, -uskute­
cznione przy  usunięciu a NPR posłów Herza 
i Nadara i sekr. Ciszaka z Poznania., ofiaro­
w ując wzamiam sojusz wyborczy z praw icą. 
Dla większego nacisku w toku  rozmowy pos. 
K orfanty nadmienił, że w łomie NSPR i ZZP 
wytw orzony został i tak  już „ferm ent11.

Równoicizieśnie w szczęta została na rzeicz 
kandyda tu ry  p. Korfantego w prasie praw i­
cowej aikcyia, posługująca się ordynarnemu 
kłam stwam i, oszczerstwami j nie gardząca 
naw et fabrykow aniem  rzekom ych u ch w ał po 
szczególnych organizacyi NPR.“

T u  o rg a n  N P R  p rz y ta c z a  sz e re g  la n s o w a ­
n y c h  p rzez  p ra s ę  e n d e c k ą  rz e k o m y c h  u- 
c h w a ł z a rz ą d ó w  ró ż n y c h  k ó ł e n p e e ro w sk ic h , 
o p o w ia d a ją c y c h  się  z a  z m ia n ą  ta k ty k i  k lu  
b u  p o se lsk ieg o  N P R  i z a  k a n d y d a tu r ą  K o r­
fan te g o , z p o d a n ie m  n a ty c h m ia s to w y c h  sp ro  
s tó w a ń , n a d e s ła n y c h  p rz ez  te  z a rz ą d y .

T ego ty p u  a k c y a , ta k ie  m e to d y  są  n ie d o ­
p u sz c z a ln e  w  rę k a c h  lu b  na. u ż y te k  k a n d y ­
d a ta  n a  te j  m ia ry  s ta n o w isk o , j a k  p re m ie ra . 
To ro b o ta  k l ik i,  a  n ie  p o w a ż n e  u b ie g a n ie  się  
o rz ą d y  w  palństw ie!

A le ta k ic h  rz ą d ó w  w ła ś n ie  p o trz e b a  en d e ­
cyi n a  czas w y b o ró w !

I d la teg o  ze sw o jeg o  g ro n a  w y b ra ła  o n a  p. 
K o rfan teg o , W  n im  u p a t r z y ła  p a t ro n a  n a  o- 
k re s  ja k  n a ju s iln ie js z e j d e m ag o g ii i  k u n s z tu  
w yborczego .

I m oże d la te g o  w ia r u s  s z tu c z e k  w y b o r­
czych , k tó ry  s ię  ta k  s p is a ł  w  S p isk im  P a ła ­
cu, p rz y lg n ą ł do te j k a n d y d a tu ry ,  w ró żące j 
m o żliw o ść  „o ży w ien ia11 w yborów ... (on, k tó ­
r y  d la  w y b o ró w  n a w e t  R ak o w ice  r a d  b y ł o- 
żyw iać!).

M ow a tu , rzecz  ja s n a , o p. F ed o ro w iczu , 
o jcu  ży w y ch  i u m a r ły c h  s to łeczn eg o  m ia s ta  
K ra k o w a .

P ra w ic a  p o k a z a ła  sw ój g u s t. G dy  k rz y w i­
ł a  n o se m  n a  Ś liw iń sk ieg o  n ie  m ogła, n iczeg o  
z a rz u c ić  jeg o  n ie sk a z ite ln o śc i p o lity c zn e j, 
a n i d o p a trz e ć  się w  n im  b o jo w e j k a n d y d a ­
t u r y  p rz ec iw  p ra w icy . S ta r a ła  się  b a g a te li­
zo w ać  jeg o  pra.ee h is to ry c z n e , w y sz y d z a ła  
p ió re m  R ab sk ieg o  je g o  rz e k o m ą  ,,p ap in k o - 
w a to ś ć 11 — p o n iew a ż  je s t  cz ło w iek iem  m iłe ­
go obejścia , a  n a d a  w s z y s tk o  d o w o d z iła , że 
n ie m a  P o ls k i bez S k irm im ta  i M ic h a lsk ie ­
go!... D o rw a ła  się. do  tw o rz e n ia  rz ą d u  i z a ­
p o m n ia ła  o ty ch  d w u  n ie z b ę d n y c h  f i la ra c h  
P o lsk i - i w y b ra ła  d la  n a d a n ia  f irm y  g a b i ­
n e to w i cz ło w iek a , k tó re g o  k a n d y d a tu r ę  ca ­
ła  le w ic a  u z n a ć  m u s ia ła -z a  p ro w o k u ją cą .

A w g ro n ie  lu d z i, k tó ry m i je j k a n d y d a t  
c h c ia ł  ozdob ie sw ój g a b in e t, w y m ie n ia n o  n a  
w e t  n a z w isk o  „ A m e ry k a n in a  z m u s u 41...

T ak , w szy stk o  o d b y fra  się n a d e r  w y b re ­
dnie...

— o o o —*
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Z a b i e g i  K o r f a n t e g o
Warszawa. (AW) -Naczelnik państw a powrócił 

dziś z Brześcia litewskiego, gdzie brał udział 
w  uroczystościach dywizyi syberyjskiej. Jak  
donosi „P rzegiąd  Wieczorny®, w ysłuchał bezpo­
średnio  po przybyciu  raportu  kaucelaryi cywil 
nej w spraw ie sytuacyi, oraz zakom unikow ano 
m u stanow isko bloku centrowo-prawieowego. 
W edle pogłosek m a być w ydany w tej ostatniej 
spraw ie oficyalny kom unikat.

Warszawa. (AW) W edle „G azety W arszaw sk." 
p race  p. K orfantego są na ukończeniu. Lista 
jednak  gabinetu  nie będzie jeszcze przedłożoną 
Naczelnikowi państw a wobec tego, że jeden 
z kandydatów  do poważnej teki przybędzie do­
piero ju tro  do W arszawy. Ponadto  pertrak tu je  

. K orfanty  o obsadzenie dw u tek  drugorzęd- 
lych. Dziś wieczorem odbyła się konferencya 

przewodniczących stronnictw  większości.
Warszawa. (AW) W edle „Przeglądu W ieczor­

nego* zwrócił się w poniedziałek przed połu­
dniem  p. K orfanty do pp. Marynowskiego i Ka-

mińskiego, prosząc o stanow czą odpowiedź. Od­
pow iedź nie jes t dotychczas znana. W razie 
odmownej odpowiedzi p. Kam lóskiego zam ierza 
p. K orfanty  pow ierzyć tekę spraw  wewnętrZU. 
wojewodzie lw owskiem u p. Grabowskiemu.

„Przegiąd W ieczorny1* notuje pogłoskę, jak o ­
by  p. K orfanty m iał zwrócić się do generała  
Sfcssikawskiego z propozycyą pozostania nadal 
w gabinecie. W razie odm owy kola prawicowe 
om aw iają możliwość zw rócenia się z tą  propo­
zycyą do gen. Szeptyckiego. W spraw ie obsa­
dzenia teki' m in. spraw  zagraniczaych w ym ie­
n iane są  kandy d a tu ry  w icem inistra Plucińskiego 
oraz prof. Żółtowskiego.

Warszawa. (AW) W poniedziałek o 2 po poł. 
zawezwał do siebie Naczelnik państw a szefa a* 
stępującego gab inetu  p. Śliwińskiego.

— o o o  —
Huragan przerwał połączenie telefoniczne z War­

szawą, wskutek czego dziś niema depesz o naj­
nowszym stanie przesilenia ministeryalnego.

Niemcy nie chcą płacić
Paryż. (PAT). Pisma donoszą, że rząd niemiecki 

zawiadomił wczoraj rząd francuski, iż widzi się 
zmuszonym wstrzymać na razie spłaty tytułem od­
szkodowań własności prywatnej. Rząd francuski 
wystosował ze swej strony do rządu niemieckiego 
pismo, proponujące wejście w życie układu wies- 
badeóskiego w dniu 20 lipca.

Londyn. (AW) „Times* pisze, że w Londynie i Paryżu 
odnosi się wrażenie, że najlepiej byłoby przecze­
kać z moratoryum piemieekiem i śledzić dalszy 
rozwój kursu marki. „Times" uważa to za wielki 
błąd i twierdzi, że niema czasu do stracenia, bo 
niejasne stanowisko świadczyć będzie o rozbieżno­
ści zdań sprzymierzonych i wywołać może wybuch 
ponownej paniki.

Londyn. (AW). Agencya Havasa donosi, że były 
minister gabinetu Asąuita Runciman oświadczył, 
iż najważniejszym obowiązkiem angielskiego rządu 
wobec angielskich bezrobotnych winno być upo­
rządkowanie reparacyj niemieckich przez ustalenie

Zjednoczenie 
niemieckiej socyalnej demokracyi

Berlin. (AW). Naprężenie parlamentarnego poło­
żenia w Niemczech traci z każdym dniem na swo­
jej sile. Wszystkie stronnictwa dążą do osiągnię­
cia porozumienia i jest nadzieja, że trzecie czy­
tanie ustawy o ochronie republiki, mające się 
odbyć we wtorek, znajduje się na najlepszej dro­
dze. W związku z tem będąca groźba rozwiązania 
Reichstagu przeminęła.

Berlin. (AW) Prezydent Ebert ma postawić wnio­
sek powołania do gabinetu niezawisłego soeyalnego 
demokretę dra Hilferdinga. Prawdopodobnie nie 
spotka się to z protestem innych skoalizowanycb 
partyj, gdyż Hilferding nie należy do parlamen­
tarnej frakcyi niezawisłych. Dla załagodzenia sy- 
tuacyi przyczyniła się także wiadomość, że oby­
dwie partye socyalistyczne będą nadal istnieć, 
a zostaną połączone w związek, który tylko w per- 
traktacyach z rządem i z innemi pattyam i wystę- 
pywać będzie jako wyraziciel obydwu frakcyj.

Berlin. (AW) W piątek wieczorem odbyło się 
posiedzenie prezydyów klubów parlamentarnych 
socyalnych demokratów i niezawisłych, na którem 
uchwalono połączenie obydwu frakcyj w jeden 
Związek pracy socyalno demokratycznej frakcyi 
parlamentarnej. Uchwała ta została w sobotę za­
komunikowaną rządowi i poszczególnym partyom 
Reichstagu.

Berlin. (AW) „Vorwarts“ omawiając sytuacyę 
pisze, że celem utworzenia Związku pracy było 
osiągnięcie maksimum możliwej jedności pomiędzy 
Obydwoma frakcyami. Samodzielność obydwu frak­
cyj i stojących za nimi organizacyi będzie nadal 
utrzymaną. Wszysto jednak przemawia za tem, że

Przed rozbiciem się konferencyi haskiej
Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. P ressa" donosi z H a­

gi, że konferencya jes t już rozbita. Rosyanie 
i paóslw a zachodnie w zajem nie przypisują so­
bie w inę niepowodzenia kom isyi. Rosyanie uw a­
żają za przyczynę niepowodzenia obrad /odmó­
wienie im kredytów , a  paustw a zacnodnie za 
powód rozbicia podają, że R osyanie nie chcieli

podobno zaw ierać now e koncesye, zwłaszcza 
w kw estyi kolei. Nie p rzypuszcza ją 'jednak , by 
to miało zm ienić iosy konferencyi.

Rzym. (PAT). P ism a prawicowe w itają z ra ­
dością rozbicie konferencyi haskiej. „TribUńa" 
p rz y p is u j  Litwinowowi odpowiedzialność za to, 
że Europa dalej pozostaje oddzieloną od Rosyi. 
Także i pism a lewicowe stw ierdza ą w inę Rosyi 
w rozbiciu sie rokowań.

Fabryka p a ń s l w o w a  w  Chorzowie
Ajstacya niemiecka.

Katowice. (AW). „K atow itzer Zeitung* donosi, 
że w niedzielę popołudniu na zebran iu  robotni- - 
ków  niem ieckich w fabryce azotanów  w Cho­
rzowie pro testow ano1 przeciw  obięciu fabryki 
przez rząd  polski, k tó ry  ją  ob ,ął na m ocy tra k ­
ta tu  w ersalskiego. Ze strony  niem ieckiej zape­
wniono robotnikom  przeniesienie ich do podo­
bnych fab ry k  w Niemczech. (Rząd polski za ­
m ianował dyrek torem  tej fabryki słynnego wy­
nalazcę Mościckiego).

sumy, którą Niemcy byłyby w stanie zapłacić. By­
łoby to z korzyścią dla Anglii, gdyby ziezygno- 
wala z należytości swoich wobec sprzymierzonych. 
Gdyby we Francyi przyszło dó wielkiego finanso­
wego przesilenia, skutki tego odbiłyby się i na 
Anglii. Należy ustabilizować zagraniczne kursa we­
kslowe, gdyż chwiejność uniemożliwia prowadzenie 
wszelkich interesów zagranicznych. Anglia nigdy 
nie przechodziła ?% k ciężkich czasów jak obecnie. 
Od dwóch lat istnieją stosunki tak poważne, jakich 
nie pamiętają w Anglii od dwu pokoleń.

Berlin. (AW). Ententa wniosła ostry protest w 
rządzie niemieckim z powodu planu zaprowadzenia 
podziemnej sieci telefonicznej w Niemczech, co by­
łoby wprawdzie korzystne dla ruchu telefoniczne­
go, ale byłoby niesłycbanie kosztowne, tak  że ani 
Francya ani Anglia nie mogłyby sobie pozwolić 
na podobny zbytek, a temmaiej Niemcy, które nie 
mogą zapłacić nawet swoich długów.

Porczumienis angielsko-francuskie
Rzym. (PAT). „Ii Mondo* donosi,‘że m inister 

spraw  zagranicznych Schanzer złożył radzie mi­
nistrów  raport w spraw ie wyników swych kon­
ferencyi w Londynie. M inister Schanzer ośw iad­
czył, że osiągnięto całkow ite porozum ienie w 
spraw ie Małej Azyi, Palestyny  i Tangeru.

Wywłaszczenie lasów w Czechach
Protest Niemców czeskich 

Praga. (AW) Ustawa o wywłaszczeniu lasów gra­
nicznych wywołała masowy protest wszystkich 
organizacyj gospodarczych w Czechach. W odezwie 
podpisanej przez wiele stowarzyszeń, uważają 
upaństwowienie lasów granicznych i połączone 
z niem wywłaszczenia za wojnę wypowiedzianą 
narodowi niemieckiemu rabunek narodowej i pry­
watnej własności. Odezwa kończy się słowami, że 
wykonanie tej ustawy spotka się z wszelkimi mo­
żliwymi środkami samoobrony.

Otwarcie sejmu zachodnio-wągierskiego
Eisenstadt. (PAT). Wobec prezydenta repubiki 

austryackiej Hainischa i kanclerza odbyła się tu 
dziś uroćzystość otwarcia sejmu zachodnio-węgier- 
skiego. Po oficyalnych przemówieniach dokonano 
wyboru prezydyum. Prezydentem wybrany został 
socyalny demokrata Wimmer.

powstały Związek pracy toruje drogę do trwałego 
zjednoczenia.

Berlin.. (AW) Przez założenie Związku pracy 
wzrasta większość socyalistycznych frakcyj do 180 
członków, co łączy się także ze zwiększeniem się 
wpływu na rząd. Dr W irth chce z własnej inicya- 
tywy wprowadzić do gabinetu jednego lub dwu 
niezawisłych socyalistów, lecz dla równowagi chce 
także powołać do gabinełu dwu członków Partyi 
ludowej.

Z Niezawisłych oprócz dra Hilferdinga wymie­
niają jako drugiego dra Breitscheidta.

Berlin. (AW) Najpoważniejszym kandydatem do 
teki ministerstwa spraw zagranicznych po Rathe- 
nau’u jest nienrecki poseł z Tokio dr Solf, który 
obecnie przyjechał do Berlina. Powrót jego jak 
przypuszczają, ma być w związku z nominacyą.

Berlin. (PAT) Stronnictwa koalicyjne zgłosiły 
projekt ustawy, upoważniający ministra skarbu do 
wyasygnowania kwoty 75 milionów na cełe obrony 
republiki. Kwota ta ma być użyta na zwalczanie 
tajnych organizacyj.

Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse* donosi z Ber­
lina, że stronnictwa burżuazyjne odbyły posiedze­
nie dla zajęcia stanowiska wobec utworzenia się 
wspólnoty pracy obu frakcyj socyalistycznych. Pla­
nowane jest utworzenie wspólnoty pracy stronncw  
mieszczańskich, do którego weszłyby stronnictwa 
rządowe, niemiecka partya ludowa. Nowa wspól­
nota niema być skierowana przeciw socyaiistom, 
lecz raczej przeciw niemieckim narodowcom, któ­
rzy w ten sposób zostaliby izolowani.

Z państw bałtyckich
Ryga. (PAT). U tworzenie nowego gabinetu  po­

wierzono M ajerowiczowi.
Ryga." (PAT). F ińska prasa soeyalno-dem okra- 

tyczna om aw ia konieczność zneutralizow ania 
m orza Bałtyckiego. W spraw ie tej, zdaniem  p ra­
sy , państw a bałtyckie — Szw ecya i R osya — 
m uszą powziąć najrychlej postanow ienia.

Korony carskie na sprzedaż
Moskwa. (PAT). Rząd sow iecki, m a zam iar 

sprzedać korony  byłych carów  rosyjskich, prze­
chow yw ane w K rem lu. K orony te  oceniają na  
700 m ilionów rub li złotych.

Zbrodnie faszystów

uznać sw ych długów i n ie  chcieli poczynić u- 
stępstw  w kw estyi własności pryw atnej. P ań ­
stw a zachodnie zam ierza,ą podoisać protokół 
końcow y, w którym  będzie w skazane, że n ie­
powodzenie obrad je s t uastępsLwem stanow iska 
R osyan. K rasm  m iał w ostatniej chwili o trzy­
m ać z M oskwy now e instrukcye, k tó re  m ają

Cremona. (AW) W Cremonie skoncentrowali się 
faszyści z okolicy, celem wymuszenia dymisyi 
prezydenta Rady piowincyonalnej. Faszystów roz­
brojono. Rząd zarządził wydalenie wszystkich cb- 
cych z Cremony. W Acąuanegra przyszło do starć 
między faszystami i karabinierami, przyczem zgi­
nął sekretarz faszystów. Faszyści demonstrowali 
z tego powodu pod prefekturą w Cremonie i zni­
szczyli dom posła Miglioniego. Wywołało to burz­
liwy oddźwięk w Izbie posłów.

Cremona. (PAT). W Acąuanegra doszło do starć 
między faszystami a wojskiem. Poległ sekretarz 
stronnictwa faszystów.

Rzym. (PAT). Na posiedzeniu Izby przyszło pod­
czas dyskusyi nad ostatmemi zajściami w Oremo 
nie do staić między faszystami a socjalistami. So- 
eyahści wkońcu opuścili salę obrad. Wediug oświad­
czeń posłów socyalistycznych spalili faszyści w 
Cremonie d,o fil radykalnego ludowca Migliom i 80- 
cyaiisty Garibottiego. Prezydent ministrów Faota 
wyraził z tego powodu swoje ubolewanie i zapo­
wiedział surowe zarządzenia przeciwko winnym.

StrejK górników w Ameryce
Waszyng&n. tP A i ) Naczelny kom itet górników  

postanow ił jednom yślnie odrzucić pośrednictw o i 
p rezyden ta H ardinga.
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Stan wyjątkowy w M ałopolsce
Niesłychany kru czek  biurokracyi

Ministerstwo spraw wewnętrznych nade­
słało do kancelaryi sejmowej następującą 
odpowiedź na interpelacyę:

Na pismo Pana Marszałka z d. l  lutego 1922 r.
L. 98 w sprawie interpelacyi posła Czapińskiego 
i tow. z dnia 31 stycznia r. b. w pizedmiocie 
prześladowań religijnych w Polsce, mam zaszczyt 
w porozumieniu z Panem Ministrem ‘ oczt i e- 
legrafów zakomunikować Panu Marszałkowi, co

"Stowarzyszenie „Badaczy Pisma Świętego" ro­
zwija swą działalność w województwie Krako- 
wskiem, opierając się głównie na współdziałaniu 
reemigrantów z Ameryki, zwolenników tej sekty.
Akcya ta, jak zostało stwierdzone, p_ siada tło 
nietylko religijne, ale i społeczne. Sądząc z tre­
ści literatury, nadsyłanej do Małopolski przez 
międzynarodowe stowarzyszenie wydawców „Pi­
sma Świętego" oraz z wystąpień propagatorów 
stow. „Badaczy Pisma Świętego na terenie Ma­
łopolską propaganda ta nosi wyrazme charakter 
destrukcyjny, mający na celu osmieszyc i zohy­
dzić kult Kościoła katolickiego i jego najwyż­
szych przedstawicieli, roziątrzyć wasm i namięt­
ności religijne. Równocześnie agitatorzy tej se­
kty szerzą nieufność I niechęć wsrod ludności
do władz cywilnych. . . .

Zarzut, jakoby władze administracyjne prze­
śladowały stowarzyszenie „Badaczy Pisma Świę­
tego, nie odpowiada prawdzie. Stowarzyszenie 
to na terenie województwa Krakowskiego nie 
uzyskało dotąd zatwierdzenia swego statutu 
przez Urząd Wojewódzki i dlatego działalność 
jego może objawić się w ramach orzeczenia Mi- 
nistervum Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego z In. 30 kwietnia 1921 r. L. 3457/389, 
zaliczającego stowarzyszenie „Badaczy Pisma 
Świętego" do * rządu stowarzyszeń religijnych, 
którym przysługuje prawo odbywania nabożeń­
stwa domowego. t . . . .

Zważywszy na wspomniany powyżej charak­
ter propagandy, władze administracyjne nie mo­
gły tolerować publicznych wystąpień i zgroma- 
dzeń, urządzanych bez zezwolenia władz przez 
kierowników tego stowarzyszenia i stojąc na 
stanowisku bezwzględnego przestrzegania ustaw 
oraz mając na względzie bezpieczeństwo publi­
czne, niedopuszczały do tego rodzaj U, zgromadzeń.

Miało to miejsce w dniu 5 i 16 grudnia ub. r. 
kiedy organa policyjne udaremniły zebranie nie 
posiadające charakteru nabożeństwa narodowe- 
go(r'), zwołane przez Jana Kusinę, przywódcę 
stowarzyszenia „Badaczy Pisma Świętego" w o- 
kręgu krakowskim.

Wymieniony w interpelacyi Jan Kusina, z za­
wodu robotnik, od czerwca 1920 r. występuje 
j«ko przywódca stowarzyszenia „Badaczy Pi- 

Swiętego" w okręgu krakowskim, bezpra-sma
wnie urządźał zgromadzenia i wygłaszał na nich

przemówienia, w których uczestnicy dopatrywali 
się antyreligijnej i antypaństwowej agitacyi. Na 
jednem z takich zebrań w dniu 6 VI 20 r. Ku­
sina głosił, że „Państwo Polskie upadnie, że 
wszystko ulegnie zniszczeniu", oraz rozdawaj 
kartki z wizerunkiem Ojca świętego powieszo­
nego na szubienicy.

Na podstawie zebranych w tej sprawie mate- 
ryałów został Kusina w dniu 25 kwietnia 1921 
r. aresztowany i oddany do dyspozycyi władz 
prokuratorskich, które wdrożyły przeciwko nie­
mu dochodzenie o występek z paragrafu 303 u. 
k. Kusina uznany przez lekarzy sądowych za 
umysłowo chorego, został zwolniony wyrokiem 
sądu Okręgowego Karnego z dn. 11 sierpnia 
1921 roku, a wyrok ten został zatwierdzony 
przez Trybunał Apelacyjny orzeczeniem z dnia 
20 grudnia 1921 r. Zarzuty co do „pobicia Ku- 
siny" i „zakucia w kajdany" były przedmiotem 
dochodzeń, których wynik zarzutów tych niczem 
nie potwierdził.

Co do opisanego w interpelacyi faktu rozmo­
wy st. radcy Policyi dr. Banacha z Czesławem 
Kasprzykowskim, to rozmowa przytoczona mia­
ła charakter czysto prywatny. Dr. Banach udo­
wadniał, że przysługujące stowarzyszeniu „Ba­
daczy Ptsma Świętego" prawo odbywania na­
bożeństw domowych rozumieć należy jako wspól­
ną modlitwę w kółku rodzinnem, urządzanie zaś 
publicznych zgromadzeń bez zezwolenia władzy 
jest wobec obow iązującego do tąd  w całej Mało­
polsce s tan u  w yjątkow ego zakazane.

Do czasu zniesienia cenzury korespondencyi 
zagranicznej, t. j. do 1 kwietnia r. b. wydawni­
ctwa zagraniczne podlegały kontroli dozorów 
prasowych. Wobec znacznej ilości przesyłek nad­
chodzących z zagranicy, poddawane były one 
tylko kontroli próbnej.

Ponieważ do Małopolski nadchodziły ze Sta­
nów Zjednoczonych liczne wydawnictwa „Ba­
daczy Pisma Świętego" o treści antykatolickiej, 
przeto, by literatura taka nte dostawała się nie- 
skontrolowana do rąk adresatów, dyrekcya 
poęzt i telegrafów we Lwowie zarządziła, by 
w razie nadejścia takich wydawnictw bez zna­
mion kontroli, przed doręczeniem adresatom 
przesyłano je dozorom prasowym do skontro­
lowania.

Zarządzenie powyższe Dyrekcya Lwowska za­
komunikowała Dyrekcyi Poczt i Telegrafów w 
Krakowie, ta zaś wydała analogiczne polecenie 
swoim podwładnym urzędom.

Mylna interpretacya tych zarządzeń dała po­
wód do mniemania, iż wydawnictwom „Bada­
czy Pisma Świętego" odebrano w Małopolsce 
debit pocztowy.

Polecenie Dyrekcyi Poczt i Telegrafów we 
Lwowie i Krakowie uchylono tutejszem zarzą­
dzeniem z dn. 17 listopada roku zeszłego i od-
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Zazdrość
Zachodzi słońce — dwie piękne kohiet.y rozma- 

'Wfeją, na  weaiarutas — zachód, jaki chcecie, i we­
r a n d ą  także ,1— ho czas już skońciziyć z opos -.mi. 
Mam ziaamiiar o sz c z ę d z e n ia . czytelnikowi czterech 
.'“ apreisyoindstyczinych sm ug pen (Ma, czerwonej, 
żółtej, fioletowej i niebieskiej, któnefoy się złożyć 
m iały na niebo zachodu, ost sozędzienia m u również 

'inweintaraa foteli w yplatanych i poduszek z je- 
dwiahin zdobnego w futurystyczne kwiecie, która 
dotrzym ują, tow arzystw a dw-om kobietom na we- 
■ randzie. Naprzeciw werandy leży miasto, gdzie 
■rozbłyskają, pierwsze latarni® rozpusty. Zachód, 
.w eranda, miasto nie m ają żsudinisgo znaczenia dla 
nowelki, jedyny szczegół mógłby mieć je to : że 
deszcz nie pada. Ponieważ gdyby padał,. dwi,e k o ­
biety nie rozm awiałyby na werandzie.

Z resztą zachód jest, jatki sobie życzycie, rów ­
nież weranda także i miasto. N atom iast dwiiie k o ­
biety są, jakim i ja  je  mieć pragnę. Częścią d la ­
tego, że piisiząc 0 kobietach, wolę je  tw orzyć we­
d ług  niego gusiiu. a dałąj, ponieważ myśl, kształt 
i  ubr.aralie dają całość, a kobieta, która, m a w ypo­
wiadać myśli, k tó re  jej przelatują, przez głowę, 
nie m ogłaby ich m u wypowiadać, gdyby nie by­
ła  p iękną i pięknie ubraną. Te zatem jedynie z u- 
przojimoścti estetycznej.

W  gruncie raeicizy, zaś postacie sztuki są la lka­
mi, a au to r przedstawicielem  szopki.

Dziś tłum  sitłał aję różnorodny.

D la  ta tu s ió w  l i te r a tu ry ,  k tó rz y  p is a l i  za ­
n im  w o jn a  i re w o iu c y a  w s tr z ą s n ę ła  s t a ­
ry m  św ia tem , „ob je k ty w iz m "  m ó g ł m ieć  
w a rto ść . Ic h  k re a c y e  m u s ia ły  być  „ ty p o ­
w e", to też  b a w ili  się, w y s z u k u ją c  im  n a ­
zw isk a , a n a l iz u ją c  je, ro b iąc  je  lo g iczn em i, 
k o n sek w en tn iem i, p ra w d z iw e m u  S ad z ili, że 
w sw y m  zaw o d z ie  fo tog ra fów , z p rz e d m ie ­
śc ia  s p e łn ia ją  w ie lk ie  zad an ie - My, b ie rz em y  
n a sz e  p o s ta c ie  a lb o  z fa n ta z y i  a lb o  z ży c ia  
w  p e w n y m  m o m en c ie , lu b  ru c h u  ty lk o  po to  
ab y  w y p o w ie d z ia ły  n a s z e  z a p a t ry w a n ia  a  
te  n a sz e  p ra w d y  s ą  g o rzk ie , i m ę d rc y  i b u r ­
ż u je  w y k rz y w ia ją  n ie ra z  n a d  n ie m i u sta - 
W  c z a sa c h  re w o lu cy j p is a rz a m i b y li D id e ­
ro t, V o lta ire , R o u sse a u , m oże ta k ż e  M ara t, 
a  ty c h  m a ło  o b ch o d z iła  a n a l iz a  p sy ch o lo g i­
cz n a  p ię k n y c h  p o s ta c i sa lo n o w y ch , .lakierni 
s ą  h e ro in y  sa lo n o w y c h  ro m an só w '. Im  z a le ­
ż a ło  n a  z b liż e n iu  ś w ia ta  i z b u d o w a n iu  n o ­
w ego.

Z te j p rzy czy n y , g d y b y  ro zm o w a , k tó r a  
n a s tą p i ,  m ia ła  m ie jsc e  n ie  o zach o d z ie  s ło ń ­
ca, a le  ja k ie jk o lw ie k  in n e j p o rze  d n ia , n ie  
n a  w e ra n d z ie , a le  g d z ie in d z ie j, n ie  m iędzy  
A n itą  V e rtu a , a  N a z ą  de M a rrin is , a le  m ię­
dzy  d w iem a  i m ie rn i d a m a m i, m o je  z a p a try ­
w a n ia  p o zo s ta ły b y  n ie  m n ie j m o jem i. D la ­
teg o  k ła d ę  m e  n a z w isk o  p od  n iem i.

*
A n ita  V ert.ua. K o b ie ta  n o w o czesn a . Z b y t­

k o w n a  k o te e z k a , m o ra ln o ś ć  XX w iek u . Roz­
w ie d z io n a  z m ężem . Z a k o c h a n a  zaw sze  — 
w ie r n a  k ie d y  k o ch a .

3

tąd wydawnictwa powyższe doręczane były bez 
przeszkód. Minister: w z. Dunikowski.

* **
Wnosząc interpelacyę w sprawie „Badaczy 

Pisma Świętego", tow. nasi kierowali się — 
oczywiście —  nie jakąkolwiek sympatyą dla sekt 
religijnych lub chęcią ich popierania, lecz zasa­
dą wolności sumienia, która wszystkim —  we­
dług Konstytucyi — przysługuje. W  praktyce 
władze nasze aż nadto często tę wolność su­
mienia gwałcą, nieraz wprost niewolniczo speł­
niając polecenia biskupów katolickich.

Prześladowania religijne pod pozorem „anty­
religijnej i antypaństwowej agitacyi" oddają su­
mienie ludzkie pod straż pierwszego lepszego 
polieyanta, lub donosczyka. Ich skutkiem byłoby 
rozpętanie w społeczeństwie walk religijnych, 
szerzenie się fanatyzmu i sekciarstwa z jednej, 
policyjnie uprzywilejowanego klerykalizmu z dru­
giej strony. Dość już tych czarnych praktyk.

Sąd krakowski uwolnił Kusinę. To świadczy 
najlepiej, jak niewłaściwa była prześladowcza 
akcya władz administracyjnych. Jeżeli Kusina 
był rzeczywiście „umysłowo chory", to tem go­
dniejsze jest potępienia aresztowanie go i wię­
zienie, jako rzekomego przestępcy politycznego 
i religijnego.

W  odpowiedzi Min. Spraw. Wewnętrznych na 
szczególną uwagę zasługuje ustęp, źe dotych­
czas w całej Małopolsce obowiązuje s ta n  wy­
ją tkow y  !

Jaka władza polska i na podstawie jakiej u- 
stawy zaprowadziła w całej Małopolsce stan wy­
jątkowy, dotychczas rzekomo „obowiązujący"?! 
Otóż trzeba wyjaśnić, że Polska takiego stanu  
wyjątkowego nie zaprowadzała i nie zatwier­
dziła. A le poprostu biurokracya galicyjska z ja ­
kąś niesłychaną samowolą uznała za obow iązu­
jący dotychczas — s tan  w yjątkow y, zaprow a­
dzony w Galicyi i w calem  państw ie au stry a - 
ckiem  na początku  wojny przez rząd  F ranciszka 
Jó z e fa !!

Samo się przez się rozumie, że ten stan w o­
jenny wygasł z chwilą upadku Austryi i po­
wstania niepodległej Polski, tak samo, jak w in­
nych dzielnicach Polski odpowiednie zarządze­
nia innych zaborców. I trzeba na to tu p e tu  
biurokratów galicyjskich, aby pielęgnow ać w 
Małopolsce s tan  wojenny, zaprow adzony przez 
F ranciszka J ó z e fa ! Min. Spraw Wewn. powinno 
niezwłocznie usunąć tę dziką kompromitującą 
anomalię, która wstyd przynosi Polsce,

Czy chcecie się doczekać, tego, że szanujący 
niepodległość i honor tego kraju obywatele pol­
scy będą zmuszeni udać się do Ligi Narodów, 
z prośbą, aby przypomniała rządowi polskiemu, 
że wojenne zarządzenia Franciszka Józefa nie 
mogą obowiązywać „dotychczas" w niepodle­
głej Polsce ?!,

Je j p o tre t :  c a ła  o k ry ta  s u k n ia  z jedwab­
nego  t r i  k o tu  k o lo ru  p o p ie la to  p e r ło w e g o  z 
w y so k im  k o łn ie rz e m  p o d  sizyją, z w ią z a n k a  
k w ia tó w  u  p a s a , p o ń cz o ch y  je d w a b n e  po­
p ie la to -p e rło w e , trz e w ik i  z a m s z o w a  tegoż 
k o lo ru . C ia ło  m ło d z ień cze , tw a rz  d o jrz a ła . 
O w al w y c h o d z ą c y  z o s tro  z a ry so w a n e g o  k o ł­
n ie rz a . W y ra z  zm ęczen ia , d u że  g łęb o k o  o sa ­
dzone oczy p o d k o lo n e  u ż y w a n ie m  u c iec h . 
Oczy z ie lo n k a w e , u s t a  zm y sło w e , je d n a k  
z d ra d z a ją c e  w olę, w ilg o tn e , p e łn e , trochę 
zm ęczone  ja k  ro zch y lo n e , o s tre  i  c ie n k ie  j a k  
z a m k n ię te , dow ód p rz y z w y c z a je n ia  n iez li­
czo n y ch  p o ca łu n k ó w ’. N os i b ro d a  o s tre , ścię­
te,- czoło w y so k ie . W ło sy  ja sn o -m ie d z ia n e . 
sp a lo n e  o d  że lazk a , f r y z u ra  'w ysoka , p o k a r-  
b o w a n a  w  w y so k ie  fale .

R ęce d e lik a tn e , w y d łu żo n e , b ia łe , g n ą c e  
się  pod c ięż a re m  p ie rśc io n k ó w  i d u ż y c h  zło­
ty c h  bram zolet, z w ie sz a ją c y c h  tu ż  u  ra m io n . '

S u k n ia  je d w a b n a  p rz y le g a  do k s z ta ł tó w  
p o s ta c i u w o ln io n y c h  z p rz e s ta rz a łe g o  gor­
se tu , e la s ty c z n y c h , d o sk o n a ły c h  w  linii, 
m ię k k ic h  z t ą  g ię tk o śc ią  z m y s ło w ą  w ła śc i­
wiej c ia łu  k o b ie ty  m ło d e j i  p ięk n e j.

C h a ra k te r .  P ra g n ie n ie  u ży c ia . Z je d n y m  
ty lk o : c z a sa m i s ta ła , z a z d ro sn a , d u m n a .
P rz e b ie g ła . ,

M ów i pow oli, w s łu c h u ją c  się  w  sw e sło ­
w a , s łu c h a  s tu d y u ją e  — rz a d k o  d o s k o n a ła  
s y m u la to rk a  u m ie ją c a  u k ry ć  w ra ż e n ia , m a  
c h w ile  ro z ta rg n ie n ia ,  o d d a le n ia  o d  ch w ili 
o becnej.

» (Ciąg dalszy nastąpi)
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Co zdziałał p. Michalski?
Podczas gdy krakow ski organ  KPK „Czas11 

wie przestaje  bronić p. M ichalskiego i stawić 
jego zasług, — równocześnie w arszaw ski o r­
gan tegoż kilubu pracy konsty tucy jnej .,Ku- 
ry e r P o lsk i11 surowo k ry ty k u je  działalność 
byłego m in istra  skarbu. Świeżo zam ieścił 
„K uryer Polski11 arty k u ł p. t. „P uścizna p. 
chalskiego a zadanie skarbow e11, który- po­
niżej przedruków  y wuj em  y, aby  zaw arta  w 
n im  ocenę fachow ą przeciw staw ić bałam u­
ceniu opinii publicznej.

I.
Trzeba bez nam iętności, a le  i bez złudzeń oce­

n ić  puściznę, pozostaw ioną przez p. M ichalskie­
go. W śród naszych zadań  państw ow ych zaga­
dnienia finansow e należą  do najbardziej p iek ą­
cych d najżyw otniejszych. To też stronn icze w a ­
śnie i konflikty nie pow inny p rzesłan iać objek- 
tywnej oceny faktów , k tóre w  dziedzinie po lity­
ki skarbow ej m a ją  rozstrzygające znaczenie d la  
naszego by tu  i postępu  państw ow ego.

Trzelha przyznać, że, prócz n iew ielu  w yjąt­
ków, zarówno Sejm , ja k  opinia publiczna — w 
zrozum ieniu grozy położenia — pragnęły  zaufać 
obiecującem u z razu  program ow i, k tó ry  n a  po­
czątku ,a dum ą, w ia rą  w  siebie roztaczał m ini­
s te r M ichalski. Poddaw ano  m u  się bodaj bez­
krytycznie. W itano  go owacyam i. Z optym l- 
atnam czekano na. żniwo jego żelaznych nożnie.

P . M ichalskiem u sprzy ja ły  zarazem  konjunik- 
tu ry  poJliityozine. Gdy objął kancleirstwo skarbu, 
sprawa Ś ląska zo s ta ła  d la  n as  rozw iązana w spo 
śób dla nas korzystny, p rzynajm niej pod wzglę­
dem gospodarczym . Ocenił to  należycie zagra­
niczny Wiat finansow y i giełdy. Nie mogło byc 
m arnej. P o lsk a  zdobyła o lbrzym ią dom enę 
przem ysłow ą. N asze zasoby ekonom iczne, n a ­
sze możliwośca rozw oju  i  nasze podstaw y k re ­
dytowe, a więc i gw araneye w alutow e potężnie 
się dźwignęły. Od październ ika r. z. dokonyw ał 
9&ę ifiei zw rot n a  korzyść monkii polskiej — zra- 
iaa w  tem pie niezw ykle w ydatnem , D la p. Mi­
chalskiego była to  św ietna okazya do u jaw nie­
nia sw oich talen tów . Poniew aż w ydaw ało się, 
że między początkiem  ak cy i m in is tra  a  zw yżką 
mańki zachodzi zw iązek nie post hoc, a  p rop ter 
hoc, i sam m in ister m ia ł pon iekąd  tak ie  m nie­
manie, zagajał on p racę sw ą w  atm osferze, któ- 
%  optymizm podniecała.
1 P. M ichalski n ie  zdołał jed n ak  podtrzym ać 
tego n a s tro ju  zwyżkowego d la  m ark i polskiej. 
K urs począł znów spadać, choć n a  pew ien okres 
utrwalił się n a  niższym , lecz sta iszym  pozio­
mce, co uiznano za  zdobycz stabiiłzacyi, Mówio­
no w  m inisterstw ie skarbu , że było to  j ego śwfia 
domem dążeniem  i że jes t to  środek, poprzedza­
jący reform ę w alutow ą. W  ty ch  w łaśnie w a ­
runkach  począł m in is te r  przeprow adzać główną, 
swoją akcyę, m ianow icie urzeczyw istnił pobór 
daniny.

Choć przyznać należy, że p ierw otne opraco­
wanie projektu daniny  dokonane zostało szybko 
i z noemachiem, daw niej n iepraktykow anym  w 
naszym zarządzie skarbow ym , to  jed n ak  n ie  mo 
żna powiedzieć, aby cała  procedura  te j reform y 
podatkowej sam em i tylko w aw rzynam i otoczy­
ła skronie p. M ichalskiego.

Z  T E A T R U
Teatr im. Słowackiego: „Dragi mąż“, kom edya 

w 3 aktach M ieczysława Fijałkow skiego.
Co wyższe: czyn, czy słowo? kto w ażniejszy: 

bohater, czy jego piew ca? — oto py tan ie  wiecz­
n ie się ponaw iające, Wciąż rozstrzygane, nigdy 
nie rozstrzygnięte.

— Literatura — m ów ią wizgardiiwie ludzie 
czynu. — jest służebnicą bohaterstw a. Jak  d aw ­
niej książę obok nadw ornego b łazna trzym ał w 
drużynie swych dw orzan nadw ornego  poetę, a- 
!>y opiewał jego żyw ot i  czyny, ta k  po wsze cza­
sy lite ra t jest dw orzaninem  bohatera , pióro słu ­
żebne jest czynowi, k tó ry  istnieje niezależnie od 
piewcy, gdy przeciwnie słowo nie m oże się o- 
bejść bee czynu jako  tem a tu  i okrucham i jeno 
sław y bohaterów  się żywi.

— Czyn — „twierdzą ■/. poczuciem  wyższości 
poeci —- jest niczem  sam  w sobie, znaczenia na- 
biesa dopiero, gdy słowo zajm ie się nim, jako  te ­
m atem . W ojna tro jań sk a  byłaby m a rn ą  aw an- 
tu rą  zapom nianą przez ludzkość, gdyby nie 
Iliada. Kto wiedziałby coś o Achillesie, gdyby 
me Hom er? Poezya może w yw yższy* lub poni­
żyć, uwiecznić lub n a  zapomnienie skazać, kogo

Przed & wszy s  tk i em m yślna jes t legendafc że 
idea daniny  była inw encyą p . m inistra . Na n ie­
odzowną potrzebę sięgnięcia k u  zasofcorn. spo­
łecznym  w form ie wielkiej daniny m ajątkow ej 
zwrócono wcześniej uw agę w odezwie, rozpla­
katow anej i szeroko rozpowszechnionej przez pe 
wne stronnictw o, nie m ające reprezentacyi se j­
m owej. Z resztą  zasad ą  daniny  była już  z po­
wodzeniem  stosow ana w  innych  państw ach  z.e 
słabym i budżetam i.

Sam  p ro jek t p. M ichalskiego, choć sporządzo­
ny  z pew ną spraw nością, był jeno szablonem , 
k tó rem u brak ło  cech praktycznych. Kom isya 
skarbow o-budżetow a Sejm u p rzystąp iła  więc do 
przeróbek, zarów no niezbędnych do praktycznej 
stosow alności, jak  u w aru n k o w an y ch  uk ładem  
sił party jnych . Szablon mtnistferyalny zam ie­
niono  atoli n a  kom prom is m iędzystronniazy 
i m iędzyklasow y. >

O statecznie uchw alony w ym iar daniny daleko 
odbiegł od zadań, k tórym  refo rm a m ia ła  czynić 
zadość. P . M ichalski m otyw ow ał daninę dw om a 
głównie argum en tam i: m iała  ona przysporzyć 
skarbow i środków, k tóreby zarezerw ow ały za­
soby n a  cele b an k u  em isyjnego, i m iała  z a ra ­
zem  zm obilizować zapasy  tow arów  i  przez to  
spowodować zniżkę cen, czyli złagodzenie d ro ­
żyzny, tem  sam em  w ięc wzmocnienie siły n a ­
bywczej naszej w ątłej w aluty . Oba te  założenia 
chybiły ceiu. P ierw sze dlatego, że dan iny  .sto­
sunkow o było m ało i że rząd  stkarowy odraz,u 
ła ta ł n ią  ty lko  bieżące niedobory budżetow e i  to 
zaledwie ich części. T eraz w łaśn ie  okazu je się, 
że dopływ dan iny  uśp ił zgoła czujność maniisitra 
k tó ry  innych  pow ażnych zarządzeń, aby w zm o­
cnić pozycye dochodow e skarbu , zaniedbał.

Cogorzej jeszcze, poborowi daniny  tow arzy­
szył, nie jak  oczekiwano w zrost zdolności n a ­
bywczej m a rk i polskiej, len? przeciwnie jej n a j­
dotkliw szy spadek . Stało się to  pod w pływ em  
zainsceniizowanej rów nocześnie polityki w olne­
go han d lu . Zaprow adzono ją  bez żadnych przej­
ściowych zarządzeń., bez m etod  zapobiegaw­
czych. P ła tn icy  daniny  z poiśród rolników , prze­
m ysłow ców  i  hand lu jących , k o rzy sta jąc  z© 
swobody w  oznaczaniu  cen, śrubow ali je, aby 
ciężar podatkow y złożył n a  konsum entów .

P. M ichalski widocznie nie zna ł jednej z n a j­
bardziej zasadniczych regu ł gospodarczych, z da 
w n a  zaobserw ow anej przez teoryę ekonomii, 
skoro przew idyw ał znikę cen w śród nagłego 
zw rotu  k u  w olnem u handlow i.

NS© złdawał sobie bowiem  spraw y z  tego, 
że n a tu ra ln em  praw em  ekonom icznem  jest, iż 
po pew nym  etapie różnicy m iędzy w yższą w e­
w n ętrzn ą  w artością  słabej w aluty , a  jej n iskim  
k u rsem  giełdowym  n astęp u je  żywiołowo w yró­
wnyw anie się ty ch  'dwóch w artości, gdy zniżka 
giełdow a s ta je  się trw a łą  i gdy żadne specyal- 
ne  zarządzenia n ie  pow ściągają ju ż  rosnącej 
drożyzny, przystosow ującej się do w artości p ie­
niędzy podług giełdowej ich  ceny. Oczywiście 
byw ają  pew ne lokalne  odchylen ia w cenach to ­
w arów , lecz zasadnicza tenideneya idzie już po 
linii rów nom iernej.

Tedy nieunikniony, a  nieprzew idziany przez 
m in is tra  w zrost cen n iw eczył. znaczenie daniny, 
—  ■

zechce. Słowo tw orzy hiistoryę, n ie  czyn.
Któż je s t sędzią pow ołanym  do rozstrzygan ia  

tego sporu? Oczywiście kobieta. Ona jedynie 
jest kom peten tna do w ieńczenia lauretm. Więc 
kożda kobieta w yrokuje w  tej spraw ie, że zaś 
nie każda  m a  gust jednakow y, a  n aw et tasam a 
kobieta w różnych chw ilach  życia i w różnych 
okolicznościach m iew a różne nastro je , przeto 
w yrok w ypada raz  tak , raz  tak . Opowiada Hei­
ne  w  „Nocach florenckich11, jak  odniósł zwycię­
stw o n a d  m łodą żoną starego  generała, k tó ry  w 
wielu b itw ach zwyciężył i  wiele fortec zdobył. 
T u jed n ak  generał był s ta ry  i  podagryezny, po­
eta m łody i piękny, a  forteca od d a  wna w ygła­
dzo n a  pod względem  a.prowizacyi m iłosnej. 
W szelako zd a rza ją  się i  inne sytuacye, k tó re sę­
dziego w p raw ia ją  w n ie iada kłopot i kolizyę.

T ak ą  sy tuacyę przedstaw ił w łaśn ie F ijałkow ­
ski w swej najnow szej kom edyi „Drugi m ąż“.

P an i Zofia m a tu  w ybrać m iędzy sw oim  m ę­
żem, W idóldem  z iem sk im , człowiekiem dziel­
nym  l energicznym , zapalonym  sportsm enem , a 
literatem  H enrykiem  Sławiczem , do którego po­
ciąga ją  jego k u ltu ra  um ysłow a. Obaj są m łodzi 
i p rzystępn i; szanse jednak  nie są równe, bo li­
te ra t góru je ogładą i czułością. W czasie poko­
ju  zwycięstwo przechyla się n a  srtrOnę lite ra ta .

albowiem  m im o wsizystkie zapow iedzi oszczęd­
ności i isto tnych redukcja, zniew alał do podno­
szenia upoSaień i żołdu w ojska, oraz podrażał 
zakupy, czyniono przez państwo.

W praw dzie skarb  korzystał z p raw a nieogra­
niczonego podw yższania podatków  pośrednich 
i niekiedy przesadzał naw et w nagłem  śrubow a­
niu  tych  opłat, co m ów  depree y ono w a ło w ar­
tość nabyw czą m arki polskiej, a le  to  znacznych 
sukursów  daw ać nie mogło. N atom iast w ielka  
dziedzina podatków  bezpośrednich leżała całko­
wicie ugorem  i budżet n a  r. 1922 uw idoczniał, 
jak  znikom e zam ierzono tu  osdąg-ać wyniki. Za 
p rzyk ład  służyć może m m isteryałny  w ym iar 
p o d atk u  gruntow ego. Śt. A. K.

Wiadomości polityczne
Akt połączenia G. Śląska z  Rzecz­

pospolitą polską
W  niedzielę dnia 16 iipca odbyło się w Ka­

towicach uroczyste przejęcie Górnego Siąska 
przez władze polskie. 2 ramienia Naczelnika 
państwa i rządu przybył minister Kamieński 
z min. spraw woisk. gen. Olszowski, ministro­
wie Darowski, Ossowski, Mąrynowski, Chodźko 
i szereg posłów z marszałkiem Trąmpczyńskim. 
Na ceremonię przybyło szereg rozmaitych orga- 
nizacyj, zrzeszeń i delegacyj z całej Polski, As tu 
wręczenia dokumentu sporządzonego na perga­
minie i ozdobionego artystycznie przez górno­
śląskiego artystę malarza p. St. Ligonia, doko­
nał wojewoda Rymer wręczając go przedstawi­
cielowi Naczelnika Państwa ministrowi Kamień­
skiemu. Treść dokumentu brzmi:

„Traktat pokojowy między mocarstwami sprzy- 
mierzonemi i stowarzyszonemi, a Niemcami pod­
pisany w Wersalu 28 czerwca 1919 roku, opar­
ty na uświęconej zasadzie samostanowienia na­
rodów, postanawia w artykule 88 odwołania się 
do ludności górnośląskiej celem* stwierdzenia jej 
woli co do przynależności państwowej.

Na podstawie plebiscytu odbytego 20 marca
1921 roku konfereneya ambasadorów upełno­
mocniona przez Radę Najwyższą powzięła decy- 
zyę podziału Górnego Siąska na podstawie któ­
rej ziemie powiatów: części raciborskiego i ry­
bnickiego cały powiat pszczyński i katowicki, 
części powiatów zabrskiego, gliwickiego, bytom­
skiego, tarnogórskiego i lublinieckiego przyzna­
no Rzeczypospolitej polskiej.

Ku upamiętnieniu uroczystości objęcia tych 
ziem, które w myśl wyrażonej woli ludności łą­
czą się z powrotem z Macierzą dokument ni- 
niejszy został sporządzony przez uczestników 
uroczystości.

Działo się w Katowicach w dniu 16 lipca
1922 roku".

Sprawy partyjne
PODRÓŻ TOW. MORAG^KW SKIEGO DO AM E ­

RYKI
Na gorąco życzenia Związku Socyalisrfów P o l­

skich w Am eryce Północnej, tow. poseł Andrzej 
MOraczewski w początkach sierpnia uda się do 
naszych towarzyszów am erykańskich na objazd 
agitacyjny.

Z m ienia jed n ak  sy tuacyę w ojna. S pada n a  k ra j 
imwazya bolszewicka; obaj zaciągają  się do w oj­
sk a  jak o  ochotnicy: m ąż do kaw aleryi, lite ra t 
do... propagandy. W raca ją  z kam pan ii: m ąż ja ­
ko b o h a te r ze szram ą i orderem , lite ra t z nap i­
san ą  sztuką tea tra ln ą , o sn u tą  n a  tle wojny. 
Pand Zofia, k tó ra  już rozpoczęła kroki rozw odo­
we aby w yjść za lite ra ta , dochodzi w tedy do 
przekonania, że przyjem niej być żoną zucha, niż 
„tem atem 11 d la poety, że — wedle wjerażenia 
starego  proboszcza — lepsiza krew  n iż a tra ­
m en t... i sz tu k a  kończy się — podobnie jak  
„Rozdwiedźmy się!1' W ik to ry n a  S ardou  — po­
godzeniem  się z m ężem  i  odp raw ą dan ą  ko ­
chankow i.

Oczywiście w Przeprow adzeniu te j rzeczy 
b rak  au torow i „P ana posła11 i „W iernej kochan­
k i11 owej finczyi, jak a  znam ionuje wspom nia­
n ą  tu  sztukę francuskiego kom edyopisarza. —- 
„D rogi m ąż11 daje jednakow oż ak to rom  wdzię­
czne role, z k tórych  bardzo dobrze wywiązała 
się: p. Żm ijew ska (Zofia), p. Szym ański (mąż), 
p. B iałkow ski (literat), p. Kosm owska (babka) 
i p. Szym borski (proboszcz).

Ta bezpi etensyonalr.a, ale w cale m iła kom e­
dya dość dobrze się n ad a je  n a  z a k o ń c z c ie  do­
gasającego sezonu. E. H.
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Zjazd is. leg ion istów
Ósmy ro k  m ija  od chwili, gdy Legiony zdecy­

dow ały się n a  czyn. W pierwszych nieom al go­
dzinach w ielkiej w ojny zaświadczyły, że naród  
polski żyje. że staje  do w alki o podeptane swe 
praw a, o wolność, całość i niepodległość Ojczy­
zny. W yniosły zapom niane sz tandary  polskie 
n a  pola bitew, a  pom nażając chwalę oręża pol­
skiego — w brew  zw ątpieniu swoich, w bm w 
sprzysiiężonym przeciw Polsce potęgom  w ro­
gów — dotrw ały  mężnie do chwili, w której r a ­
dość w alki z trzem a najeźdźcam i nagrodziła na  
rodow i hojnie w szystkie upokorzenia wiekowej 
niewoli.

Dzień 6 s ie rp n ia  1914 r. je s t d a tą  zw rotną w 
dizaejach odrodzenia N arodu i P aństw a Polskie­
go. Dzieje Legionów, z tą  d a tą  nierozerw alnie 
złączone, to  dzieje w iary i zapału. T a w ia ra  i 
ten  zapal przetrzym ały  w szystko — a  gdy wróg 
ra z  jeszcze zagroził uzyskanej już  wolności 
Polski, u jaw niły  się potężnie w odporze, jak i 
dały  wrogowi.

Z tą  legionow ą w iarą, z tym  legionow ym  za­
pałem  w ielu wróciło po długiej w ojnie do ży­
c ia  obyw atelski ego. Obowiązek rozrzucił ich po 
w szystkich zakątkach  wielkiej Ojczyzny naszej. 
P ra c u ją  oni n a  różnych polach — i często, za 
często może oznją saę osam otnieni w sw ej wie­
rze, bezradni wobec rozbicia i  w yczerpania po- 
wojenego. Czas by w ięc był pokrzepić siły, od­
świeżyć, wzmocnić węzły b ra te rs tw a  legionowe­
go. Czas by był spojrzeć w przeszłość i obmy- 
śleć ram y  współżycia n a  przyszłość.

W yłoniła się m yśl, aby pow ołać do życia 
Zwiiązdk gdemoMIiizowanyieh byłych legioni­
stów  polskich- O rganizacya ta  będzie osto ją m o­
ralną. w s z y s tk ic h ,  którzy przez Legiony przeszli. 
Myśl tę należy podjąć i zrealizować. Należy też 
izająć się w  jej ram ach  kolegam i naszym i in­
w alidam i, rodzinam i po w spółtow arzyszach, co 
polegli, należy otoczyć tnoskliwem ciepłem 
w dzięczności ich groby.

Z w racam y się tedy do w szystkich b. legioni­
stów zarów no zdemobilizowanych, jak  i pozo­
sta jący ch  w  czynnej służbie, do oficerów i sze­
regow ych w szystkich  daw nych pułków  i  od ­
działów  legionowych, do w szystkich wreszcie 
istn ie jących  już organizacyj lokalnych b. legio­
n istów  — z wezwaniem , aby  przybyły do K ra­
k o w a n a  Zjazd, k tó ry  odbędzie się w dniach 6 
i 7 sierpn ia  b. r.

Szczegółowy program Zjazdu będzie jeszcze 
podany  w prasie. W szelkich inform acyj co do 
technicznej strony  Z jazdu udziela Kom itet k ra ­
kowiaki (Zarząd Zw iązku b. legionistów) ul. 
Franciszkańska 2, oraz w  W arszaw ie, Marszał­
kow ska 74 m. 11.

Z a K om itet: Adwentowicz Karol (1 pu łk  u ła ­
nów), Kaden-Bandrowisiki Ju liu sz  (5 p. p.), Dr. 
B arysz Leon (1 P- a -)> B iałkow ski Tadeusz (1 p. 
p.), B łotnioka M arya (L. K.), Dr. Bobrow ski E- 
rrifiii (4 p. p.), Bobrow ska B ron isław a (O. W.), 
Bogal Ludw ik (artyl.), B aszczyński Tadeusz (2 
p. uł.), B udzyński W acław  (1 p.% L). Cygakie- 
wi.cz J a n  (1 p. P-), C tarsk i W acław  (2 p. uh), 
Daniłow ski G ustaw  (1 p. P-), Dąbsiki Ja n  (4 p. p.), 
Dr. Domaszewicz A leksander (1 p. p.), Dr. D w er­
n ick i Tadeusz (K. S.), Dr. F łch n a  Bolesław  (5 p. 
p.), Fililipkowska W anda (0. W.), Filipowicz 
T ytus (D. W.), Dr. Gądek S tan isław  (2 p. p.), 
Gródecki R om an (6 p. P-)> G ruber H enryk  (6 p. 
PO, Gwiżdż Feliks (4 p. P-), Dr. Jakubsk i A ntoni 
(6 p. p.). Dr. Jakowicki W ładysław  (2 p. p.), Dr. 
Kaplicki M ieczysław (5 p. PO, Dr. Konopacki 
M ieczysław (2 p. p.), Kozłowski Leon (1 p. p.), 
Dr. Konopnicki Jan  (1 p. art-), Dr. Klim ecki S ta­
nisław  (3 p. p.), K lem ensiewicz Z ygm unt (woj­
ska tabor.), Dr. Kunicki Ryszard (1 p. art.), Dr. 
Khnzek H enryk (1 p. P-)> Dr. K w ieciński Zdzi­
sław  (D-two), Lew icki S tan isław  (1 p. p.), Ma­

lew sk i Jan  (artyl.), Meyer E dw ard  (2 p. p.), Dr. 
Minkiewicz Stanisław , M odzelewska L udm iła 
(L. K.), M oraczewski Jędrzej (1 k. sap.), Dr. No­
w akow ski Z ygm unt (D. W.), O krutniew icz Ale­
ksan d er ( l p , p.), O rkan W ładysław  (4 p. p.), 
O rloU Leruch R udolf (1 P- P d  O strow ski Kazi­
m ierz (3 p . p.)> p a łk a  Andrzej (2 p. p.), P ochm ar 
ski Bolesław  (4 p. p.), Podw orski S tefan (artyl.), 
Dr. Polakiewicz K arol (4 p. pO, P on ia tow sk i J u ­
liusz (5 p_ p B e l in a - P r a ż m o w s k i  W ładysław  
(i P- uł.), H elena O rsza-R adlińska (L. K.), Ra- 
dzyiiski R udolf (tabory), R elidzyński Józef (4 p. 
!?•). Rolecki Z ygm unt (2 p. uł.), S ieroszew ski 
W acław (1. p . Skrzyński Zygm unt (1 p. uł.), 
Stednowa M arya (L. K.), Dr. Stein S tan isław  (K. 
s0, Dr. S tefanow ski Antoni (2 p. p.), Dr. Stop- 
czański Ja n  (6 p. p.), S tru g  Andrzej (1 p . u ł.), 
Stylińskii Jan  (5 p. p.), S u rm an  Józef (artyl.),

Szozygliński H enryk (2 p. uł.), W eychert-Szym a 
now ska Wł. (D. W.), T etm ajer W łodzimierz, 
Tkacz B ronisław  (2 p. p.). Tom aszkiewicz W ła­
dysław  (4 p. p.), W alen ta  Tadeusz (2 p. p.), W a­
silew ska W anda (O. W.), W asung Tadeusz (4 
P- P-), W ęgleński Zygm unt (1 p. art.), W ęglew- 
ski S tan isław  (1 p uł.), W idlińsfci Jan  (5 p. p.), 
Dr. W isłocka W anda (L. Ii.), Dr. W łodek (D. 
W.), W odzinowski Andrzej (2 p. art,), Wodzi- 
nowsifci W incenty  (D-two), Dr. Wowkonowioz Ma 
ry an  (3 p. p,), Dr. W yrostek  Michał (D-two), Dr. 
Z aw ada F ilip  (4 p. p.), Dr. Z ieliński M arcin 
(D-two).

Z kroniki bandyckiej
Uęcie herszta bandytów samochodowych

W  ubiegły w torek o godz. 10 i pół w ieczorem  
w yruszył z W arszaw y do P łocka sta tek  „Bel­
weder". S tatk iem  tym  jechał bank ier z P łocka 
Schonwitz, za k tórym  tragarz  w niósł n a  statek  
większych rozm iarów  w alizkę. W  waliace tej 
znajdow ała się w iększa sum a pieniędzy. S ta t- 
tkiern tym  jechał również kom endan t policyi 
pow iatu  płockiego Popław ski i  zauw ażył 
Schonw itza z w alizką i kręcących się obok 
niego 2 podejrzanych  osobników, którzy w yna­
jęli k a ju tę  i w  kajucie  tej się ulokow ali. Pop law 
stoi całą drogę obserw ow ał 2 podejrzanych oso­
bników  i po przyjściu  s ta tk u  do P łocka w środę 
12 bm. w ysiadł ze s ta tk u  i polecił sto jącem u n a  
p rzystan i polieyantow i Bożkowi wylegitym ow ać 
n ieznanych  osobników. P o licyan t zbliżył się do 
jednego z n ich  i zażądał leg itym acji. T en  przed 
staw ił dowód osobisty n a  nazw isko L eonarda 
Turczyńskiego, w ydany w W arszaw ie i zamełdo 
w any przy uł. Dzielnej 44. Opodal stał Popław ­
ski i zatrzym ał drugiego osobnika, k tó ry  w od­
ległości k ilku  kroków  dał do Popław skiego 5 
strzałów  z rew olw eru. N a odgłos strzałów  sto­
jący  obok przy kasie  dozorca więzienny F ra n ­
ciszek Morzecki uderzy ł bandytę kijem  w gło­
wę, poczem chwycił rew olw er i dał kiiilka s trza­
łów  do bandyty . W tej sam ej chw ili również Po 
pław ski dał do bandyty  k ilk a  strzałów , od któ­
rych bandy ta  padł n a  ziemię. Od strzałów  zo­
sta ł ran n y  posterunkow y Bożek i żona sierżan­
ta  IV pu łku  strzelców  konnych w  P łocku S ta­
nisława- Sawer. Kupcowi F riedm anow i z P łocka 
s trza ł przeszył kapelusz. Popław ski zaś m a prze 
strze lony  płaszcz- i m u n d u r pod lewem  ram ie­
niem . ' Legitym ow any T arczyńsk i skorzysta ł z  
zam ieszania i zbiegł, zostawiwszy swój doku­
m en t i obrazek M atki Boskiej z napisem  „Na. 
pam iątkę chrztu  v— Jan , Tomasz, Antoni, M ar­
cin Zam ojski". P rzy  ran n y m  bandycie znalezio­
no dyplom  za obronę Lw ow a nr. 40478, legity- 
macyę oficerską 5 pp. legionów polskich n r. 560 
n a  nazw isko W ładysław a Św iderskiego i n a  toż 
nazw isko dokum ent podróży w ydany przez ba- 
tal. zapasow y 5 pp. legionów, oraz dowód osobi­
s ty  na  nazw isko W ładysław a Rudkowskiego, 
w ydany w VII kom isaryacie m. W arszaw y, za­
m eldow any przy ul. Ogrodowej 38. B andyta 
m iał przy sobie pierścionki, pochodzące z n a p a ­
du n a  dwór. lir. Zam ojskiego i palto, zrabow aną 
hr. Zam ojskiem u. B andyta okazał się znany po­
licyi od k ilku  dni herszt bandy sam ochodow ej, 
k tó ra  dokonała napadów' n a  dwory w Sinołęce 
i S tarej W si, W ładysław  Kłak, b. żandarm  i ko­
m endan t p o ste ru n k u  żandarm sk i-ego n a  dw orcu 
głów nym  w W arszaw ie. Kłak. przewieziony do 
szpitala w P łocku, zm arł, nie odzyskawszy przy 
tom ności. W zw iązku z u jęciem  Kłaka, policya 
dokonała licznych aresztow ań.
. Morderstwo rabunkowe w Warszawie

* W  piątek  w godzinach popołudniow ych 
rozniosła się w iadom ość w dzielnicy wolskiej 
o m orderstw ie rabunkow em  w dom u G oliana 
przy ul. W olskiej 52. Szczegóły m orderstw a są  
następu jące: W e w spom nianym  dom u '3-poko- 
jow y lokal z k u ch n ią  i przedpokojem  n a  5 pię­
trze  od fro n tu  zajm uje p. H enryk Kosterski, 
właściciel fabryki czekolady i cukierków  przy 
ul. Śliskiej 14, żona jego Jan in a  i teściow a 63 
le tn ia  Petroneda Kołtiunowska. P rzed  trzem a 
tygodniam i p. K osterska w yjechała n a  letn ie 
m ieszkanie, w m ieszkaniu  pozostaw ała sam a 
Kołtunowsika, gdyż pan  K osterski spędzał czas 
w fabryce. W  piątek  po godzinie 11 ran o  dozor­
ca dom u W acław  Czerniakowski, obchod ąc  
m ieszkania z lis tą  lokatorów  o podatku  szpital­
nym . zbliżył się do m ieszkania pp. Kosterskich. 
Zastaw szy drzwi przym knięte, dozorca zapukał 
trzykrotnie , a  gdy n ik t nie odpow iada , ws edł. 
W  odległości 2 kroków od w ejścia w przedpoko­
ju, znalazł leżącą tw arzą  do K ołtunow -

ską. Przypuszczając, że s ta ru szk a  chwilowo 
strac iła  przytom ność, dozorca podniósł K. i w te­
dy przekonał się, że m a ona zaciśnięty n a  2 wę­
zły pasek skórzany, nad to  zauw ażył sińce od 
pobicia n a  tw arzy. Dozorca zaw iadom ił poste­
runkow ego, k tóry  wezwał pogotowie. L ekarz 
stw ierdził śm ierć w skutek  uduszenia. Obok za­
bitej znaleziono rozbitą bu telkę i  roz laną  wodę. 
W ynika z tego, że m orderca silnem  uderzeniem  
b u te lk ą  z wiodą w głow'ę ogłuszył staruszkę, 
poczem pow alił ją  na  podłogę, zacisnął paskiem  
skórzanym  i zadusił. Załatw iw szy się ze sw ą o- 
fiarą , m orderca wziął z k uchn i siekierę i z jej 
pom ocą otworzy! szafę i b ieliźniarkę, zabierając 
z nich nowy, jasn y  g arn itu r, kam asze żółte, cu ­
kiernicę p laterow aną w ew nątrz  pozłacaną i n ie ­
w iadom ą jeszcze ilość bielizny. K ołtunow ska 
posiadała przy sobie 17.000 mk. gotówką, 14 
sztuk  listów  zastaw nych  Tow. kredyt, ziem skie­
go za 16.100 rb. (obecnej w artośc i 281.750 m k.), 
4 obligacye 5 proc. k ró tko  term in  owe z 1920 r. po
1.000 mk. i m ilionówkę nr. 482.652. W szystko to 
stało się łupem  zbrodniarza. N a m iejsce zbrodni 
przybyła policya. Po sfo tografow aniu  i oględzi­
nach, zwłoki przewieziono do prosektoryum .

PRZEGLĄDJJTERACKI
„Przegląd Współczesny", miesięcznik pod re ­

d a k c ją  prof. d ra  S tanisław a Wędkiewiicza. Zer 
sizyt 3 za lipiec wyszedł z d ru k u  i zaw iera n a s tę ­
pu jąca  a r ty k u ły : W acław Borowy: Zagadko-
wość w kcimipozycyi „Dziadów" i p róba jej wyja­
śnienia. —- Zdzisław M orawski: U kolebka uni- 
wersyteitu padewskiego. II. — S tanisław : K utrze 
ba: Gdańsk i Polska. II. Leon W achholz: Wojna 
i zbrodnia. — Leon Kozłowski: W łodzimierz Ko- 
rolenko. —  Tadeusz Kutrzeba,, pułkow nik szłiar 
bu generalnego: Dążność Rosyi do miorzia. —  Mile 
czyisław B rahm er. P rzyjaciele Polski wśród 
współczesnych pisarzy francuskich. II. — R. U.; 
Francesko Nittii. —  R. U.: Charles Sardea. —  
St. W .: Adolf Stemder-Peder sen. — Jan  Tarnow­
ski: Anglia, a F rancya i Polska. —  M aryan Lim 
de i St. W .: Ta&e Jonesou. —  Adres Red akcyi: 
Kraków, Sław kow ska 32. Adres udmiiEdistracyi: 
K rakow ska Spółka W ydaw nicza, Filipa 25. P re ­
num era ta  k w arta lna  2000 mk., półroczna 3800 
mk., cena zeszytu 700 mk.

Nowe książki nadesłane do redafecyi „Naprzo­
du":

„Działalność polityczna kościoła rosyjskiego*4. 
Domniemany a r ty k u ł Adam a Mickiewicza. Prze- 
tłómaiczył i wstępem  poprzedził d r  Adam Lewak. 
Poznań 1922, D rukarn ia W ielkopolska.

D r Jóaefat P łokarz: „Jan Niemojewiski". S tu - 
dyum  z dziejów A ryan polskich. (O dbitka z „Re­
fo rm acji w Polsce"). K rakow ska Spółka Wyda­
wnicza 1922.

Arystofames: „P tak i". Komedya fantastyczna. 
Przełożył Józef Jedlicz. W stęp napisał Stanisław 
W itkow ski. („Pan", biblioteka przekładów  z lite­
ra tu ry  greckiej i rzym skiej pod radakcyą Jama 
Parandow ski ego, tom  1). H. Altenfoarg, księgar­
nia we Lwowie;

W ydaw nictw a In s ty tu tu  wydawniczego Biblio­
teka Polska w W arszawie:

W acław Sieroszew ski: Pisma. Tom IV: „Risz- 
tau". — „Ol-Scuni-Kisań".

Leopold S taff: „Igrzysko". (Poem at dram aty­
c z n y ) . W ydanie nowe.

Leopold Staff: „Żywiąc się w locie". (Poezyie).
Jerzy Żuławski: „Profesor B utrym ". Powieść 

współczesna. (Z cyklu „Laus feminae).
Jerzy  Żuław ski: „Powrót". Powieść współdae- 

sna. (Z cyklu „Laius femimaje").
M arya Korczyńska: „Rozdźwięki". (Nowele),

MAŁY FELIETON
Z poezyi gruzińskiej

SERGO KURULISZW1LI 
(S. Tajfuni)

Żałobne kwiaty
Żałobne pęki róż pianych 
Przyniosłem ci ostatni raz...
Ach, w naszych oczach rozkochanych, 
Ileż odnrenił krótki czas...
Znów przemówiły do mnie one 
Oczy wspomnieniem źrenic twych 
ł całe światy przepełnione 
Stały się szlochem piersi mych...
Ten dzień rozstania się na zawsze 
Po dniach miłości, nocach burz — 
Wchłonęły w' siebie coraz krwawsze 
Żałobne pęki zwiędłych róż...
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KRONIKA
Kraków. 18 lipca.

Nasz felieton
W dzisiejszym  num erze „Naprzodu* rozpo- 

czynam y druk noweli „Zazdrość*, której autor, 
M ario M ariani, jes t jednym z najw ybitniejszych 
współczesnych pisarzy włoskich. Powieść jego 
.L a  casa del uom o“ wywołała podobne w raże­
nie, jak  powieści H enryka Barbusse, nowele zaś 
M arianiego odznaczają się niezw ykłą oryginal­
nością i śm iałością myśli.

Wielki orkan w województwie 
krakowskiem

(k) W niedzielę przeszła nad województwem 
k ra k o w sk ie j  wielka burza, k tó ra  zamieniła się 
w niektórycti okolicach w wielki huragan . — 
Szczególnie ucierpiał od huraganu  powiat bo­
cheński. Szalony orkan przeszedł także nad 
Bochnią. Grad wielkości orzecha włoskiego zni­
szczył zboża i jarzyny. W m ieście powybijał 
szyby. W ichura pozrywała płoty, a w niektó­
rych miejscach dachy. Szkoda bardzo znaczna.

W Krakowie przez całą niedzielę przechodziły 
m niejsze lub większe ulewy, z grzm otam i i wi­
churą.

Wczorajszej nocy ponowił się huragan.

Rozszerzenie Akademii sztuk 
pięknych

(k) Ozięki staraniom  rek to ra tu  Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie, uzyskała ta iusty tucya 
większy kredy t na  rozszerzenie gm achu. Obe­
cnie rekonstrukcya tego grnachu postępuje w 
szybkiem  tempie. Przedew szystkiem  od strouy 
oficyn na ukończeniu jest nadbudow a 111 piętra, 
gdzie mieścić się będzie około 12 pracowni prze­
znaczonych tylko dla słuchaczy Akademii. P ra ­
cownie te urządzone będą w edług najnowszych 
wymogów techniki, pełne św iatła i zaopatrzone 
w ruchom e sztalugi. Przez dobudowanie tych 
pracowni, będą mogli w najbliższym  sem estrze 
korzystać studenci Akadem ii sztuk pięknych z 
dowolnej ilości miejsc, czego brakow ało w ubie­
głych Jatach. W szystkie oddziały poszczególnych 
profesorów dawniej m ieściły się w szczupłych 
salach, co wp!yw'alo ujem nie ua tok stuuyów.

Również w oficynach na niższych piętraen 
urządzone będą specyałne pracownie* w liczbie 
około dziesięciu, ula tak  zwanej „m ajsterszuli*. 
Będzie to specyałne siudyum , na  k tó re przyj­
mowani będą ukończeni słuchacze Akademii, 
łub wybitne młode talenty , by mogiy tam pod 
okiem mistrzów oddaw ać się twórczości a rty ­
stycznej. Utworzenia tej „mąjsterszuli* powitać 
należy z wielkiem uznaniem , zwłaszcza w tych 
czasach, kiedy brak pracowni m aiarskicn nie 
pozwala miodyin talentom  na wykonyw anie 
większych dziel artystycznych.

Przebudowa gm achu Akadem ii sztuk pięknych 
ukończoną bęuzie praw dopodobnie z końcem 
września, tak, że otw arcie nowego roku  szkol­
nego nie dozna zwłoki. Rozpoczęcie nowego se­
m estru nastąpi 1 października.

Uczczenie twórcy Parku na Błoniach
(k) W sobotę 15 bm. odbyła się w Parku miej­

skim na Błoniach uroczystość ku uczczeniu pa­
mięci założyciela Paiku dra Henryka Jordana. —
0  godz. 5 popoł. zebrały się przed pawilonem głó­
wnym zastępy dzieci i młodzieży, skąd w szere­
gach pod wodzą swych przodowników ruszyły pod 
pomnik dra Jordana, który ozdobiono pięknymi 
wieńcami. Tu do młodzieży wygłosił okolicznościo­
we przemówienie p. Holoubek, kierownik gier i za­
baw,^ prowadzonych z ramienia krakowsKiego , So­
kola*. Po odśpiewaniu „Roty“ dzieci rozeszły się 
na ćwiczenia po boiskach.

Obecnie w Parku ćwiczy codziennie od 5— 7 
popol. kilkaset dzieci pici obojga w wieku od lat 
6 — 15, wychowanków krakowskich szkół powsze­
chnych oraz średnich. Młodzież oddaje się grom
1 zabawom pod wodzą sześciu przodowników i sze- 
KCiUi i >rZOd.OWn cze^ - Sezon letni w Parku Jordana 
o ia młodzieży ■“trwa od 3 maja do połowy wrze­
śnia. Zaznaczyć należy, że młodzież rekrutuje się 
głównie z dzieci ubogich, nie mających całodzien­
nej opieki, których rodzice zajęci są ciężką pracą. 
Park Jordana powstał w 1887 r. na terenie pozo­
stałym po wystawie krajowej. Twórca parku dr 
Jordan sadził własnoręcznie drzewa na całym te­
renie obecnego pięknego miejsca spacerów i roz­
rywek mieszkańców naszego miasta

Miliardowy wywóz złota i srebra 
za granicą państwa

(k) Jak  się dow iadujem y, prow adzi policya 
w K rakow ie sensacyjne dochodzenie w spraw ie 
wywozu, złota, s reb ra  i obcej w aluty  za granice 
naszego państw a. W toku  śledztw a wyszło na 
jaw, że w  spraw ę tę  w m ieszanych jest wiele 
osób, przeważnie w aluciarzy z Krakow a i 0 -  
święcimia. Na razie udało się poiicyi aresztow ać 
7 osób, a m iędzy nimi trzech braci Burków 
z pow. wadowickiego. Podczas śledztw a p row a­
dzonego z Burkam i okazało się, że wywóz złota 
i sreb ra  za granicę był zorganizow any bardzo 
sprytnie tak, że spekulanci zdołali wywieźć te ­
go kruszcu za kitka m iliardów  m arek. Również 
członkowie bandy przem ytników  zarobili na tym  
wywozie kolosalne sum y. Z powodu tych a r e ­
sztowań pow stał w' Oświęcimiu wielki popłoch 
wśród w aluciarzy tak, że przeszło 300 podo­
bnych spekulantów ' wyjechało w niewiadom ym  
kierunku. A resztowanych po przeprow adzeniu 
śledztwa odesłano do więzień śądowyoh. Dalsze 
śledztwo w toku.

Ucieczka internowanych z robót 
leśnych

(k) Przed kilku dn ami m inisterstw o pracy 
poleciło w porozum ieniu z kom isarzem  dla in­
ternow anych przy min. spraw  wewn. w ysłać 
specyałne g tu p y  internowanycD Ukraińców i Mo­
skali w obozach w Kaliszu i D ąbiu ao  robót 
leśnych w państw ow ych lasach na Podkarpaciu. 
Oddziały internow anych po kilku tygodniach 
poczęły topnieć, ulatuiając się z lasów. Jak  
stw ierdzono, w ten  sposób zbiegło przeszło 200 
Ukraińców względnie Ros,yan. W łóczą się oni 
obećnie po wsiach, przyjm ując naw et zajęcia 
przy robotach rolnych. Okręgow e kom endy po­
licjo zarządziły ściganie zbiegów i odstaw ianie 
icb do okręgów. W tych dniach przyprow adzo­
no do K rakowa 11 zbiegów, k tórzy  będą odsta­
wieni do obozu in ternow anych w Dąbiu Dod 
Krakowem ,

— o o o ---
Milioraówka. W sobotniem ciągnieniu została 

wylosow aną miiioiiówka Nr. 1,189.098 sprzeda­
na w Poznaniu.

Egzekucya daniny od komornego. Wobec tego, 
że w dniu 4 lipca b. r. upłynął termin płatności 
daniny od Komornego, magistrat zwinął z dniem 
17 lipca b. r. osobną Kasę poboru tej daniny przy 
Wydziaie ila mągistiatu i od dnia 18 bm. rozpo­
czyna egzekucyę celem ściągnięcia zaległych kwot 
rzeczonej daniny wraz z pioceniami zwtoki i ko ­
sztami egzekucyjnemu Wpłaty daniny od komor­
nego będzie przyjmowało od dnia 18 bm., Biuro 
egzekucyjne magistratu plac. WW. Świętych L. 6 
1L p. tpałac Lsósza) w godzinach od 12— l 1/  ̂ po­
południu.

(k) Rozpoczęcie roku szkolnego we wszystkich 
szkołach krakowskich nastąpi w myśl nadesłanego 
wczoraj pizez min. oświaty rozporządzenia, już 
1 września, a nie 3 września, jak zarządziło u- 
prżednio kuratoryum okręgu krakowskiego.

Bolesław Kaczyński, ofiaia strasznego wypadku 
tramwajowego, znajduje, się w stanie rekonwale 
ścencyi w Iwoniczu, gdzie dalszą jego kuracyę 
prowadzi dr. Aeksiewiez.

i  sądu. Prezes sądu okręgowego dr Panek roz­
począł urlop, zastępuje go wiceprezes dr Czerny.

Kłamstwo „Gońca Krakowskiego*. Z komendy 
okręgu krakowskiego Związku Strzeleckiego otrzy­
mujemy poniższe sprostowanie: „W związku z za­
mieszczoną w wczorajszym „Gońcu Krakowskim* 
notatką, jakoby Związek Strzelecki odmówił wzię­
cia udziału w uroczystościach Górnośląskich, do­
wiadujemy się ze źródeł miarodajnych, że wiado­
mość ta nie odpowiada prawdzie: Związek Strze­
lecki w całej Polsce wziął żywy udział w uroczy­
stościach Górnośląskich, tak , jak rok temu wziął 
żywy i ofiarny udział w powstaniach o wolność 
Ziemi $ląskiej“.

Przeciw redukcyi sądów. W  związku z akcyą,
■ wszczętą w celu zapobieżenia projektom minister­
stwa sprawiedliwości w kierunku zwijania sądów 
powiatowych w Maiopoisce, istniejących poza sie­
dzibą starostw, wydział samorządowy przesłał do 
władz centralnych memoryał, w którymi wykazu­
jąc wynikające stąd dla ludności niekorzyści pod 
względejn komunikacyjnym, ekonomicznym i kul­
turalnym, prosił o zaniechanie zwijania sądów 
i proponował odroczenie tej sprawy do czasu, w 
którym będzie można przystąpić wogóle do rewi- 
zyi dzisiejszego podziału terytorialnego dzielnicy 
małopolskiej na podstawie przeprowadzić się ma­
jącej reorganizacyi w zakresie sądownictwa w pań- ' 
stwie. Także co do konkretnych projektów daty. 
czącycb poszczególnych sądów, tymczasowy wy­
dział samorządowy wezwany stosownie do prze­

pisów ustawowych przez władze sądowe do obja­
wienia swego zdania, oświadczy! się ze względu 
na ważne interesy odnośnych kół ludności prze­
ciw zwijaniu sądów poszczególnych miejscowo­
ściach.

Ze Związku oficerów rezerwy. Zarząd Związku 
podaje do wiadomości, że w Baonach Celnych jest 
pewna ilość posad dla oficerów rezerwy w stop­
niach od podporucznika do pułkownika włącznie. 
Reflektanci winni wnosić podania z załączeniem 
karty ewidencyjnej z opinią, curriculum vitae, zo­
bowiązania do 2-ietniej służby w razie przy jęcia — 
do Głównej Komendy Baonów Celnych w Warsza­
wie. Oficerowie Baonów Celnych otrzymują upo­
sażenie oficerów liniowych według klasy miejsco­
wości, doliczając dodatek kresowy. Podania należy 
wnosić przez Zarząd Związku (Kraków, pi. Magda­
leny 2).

(ar) Ze sportu. Match footbailowy Czarnych ze 
Lwowa z W isłą, mimo błotnistego boiska, był 
interesującym . Goście zaprezentow ali się desyć 
mile i przedstaw iają m ateryał sportow y. Oprócz 
ładnie przeprow adzonych kom binacyj, grali nad ­
zwyczaj ofiarnie i am bitnie. Cały kom plet w y­
silał się celem dopięcia do lepszego w yniku. Nie 
m ożna tego odnieść n iestety  do Wisły. N ieraz 
zawiedziona W isła w ystaw iła znowu graczy r e ­
zerwowych, co byłoby się fataln ie odbiło, gdyż 
niew iele starczyło do przegrania. Czarni p rze­
prowadzili kilka ładnych ataków , dzięki W iśniew ­
skiem u, udarem ionych. D opiero przy  sam ym  
końcu zdołali W iślacy w ykorzystać sytuacyę i 
i wpakować parę bram ek i to w skutek „spuch­
nięcia* Czarnych. W ynik 4 :3  na  korzyść Wi­
sły.

Cracovia i i  g ra ła  o m istrzostw o z drużyną 
Hakoah z Bielska, bijąc ją  w stosunku 3 :2 .

Z teatru J. Słowackiego. Pogodna, pełna swoj­
skiego hum oru kom edya M iecz/F ijałkow skiego  
„Drugi mąż* odniosła szczery sukces na  do­
tychczasow ych przedstaw ieniach, g rana będzie 
bez przerw y do czwarku. Jakp  drugi w ieczór 
eksperym entalny  z cyklu „Nowy dram at* przy­
gotow uje się obecnie „T ragedyę sferyczną* au ­
tora „Tum ora Mózgowicza* St. I. W itkiewicza 
„K urka wodna*S będzie to ostatn ia  prem iera 
b. sezonu. W „Kurce wodnej* g ra ją  pp. Kaci- 
cka, Żmijewska, M odzelewska M arya, Zalew ska, 
Bracki, B randt, Białoszczyński, Dobiesław , Miar- 
czyński, K ustowski, Szym ański, M odrzewski. 
R eżyseruje dyr. Trzciński.

Z teatru Bagatela. Dziś po raz ostatn i w tym  
tygodniu św ietna kom edya A. F riedm ana „M a­
dam e Boccacio*. W e środę wchodzi na  afisz 
jed n a  z najbardziej in teresujących i najefekto­
wniejszych sztuk G abryeli Zapolskiej „C are - ' 
wicz*. P ierw szorzędną obsadę tej sztuki tw orzą 
pp. W ęgierko, Malicka, R atsehka, Łętowski, Kli- 
szswski, Zelawski, W ysocki, S odoiski i inni. 
R eżyseryę prow adzi A leksander Węgierko. „Ca­
rewicz* otrzym a prześliczną opraw ę sceniczną 
oraz h istoryczne kostyum y. K asa tea tru  rozpo­
częła już sprzedaż biletów na dni następne.

Opera i Operetka. Dziś we wte rek  wchodzi na 
afisz M ascagpiego „Rycerskość wieśniacza* (Ca- 
valleria rusticana), wprow adzając do rep ertu aru  
jed n ą  z najpopularniejszych i dzięki now ator­
skiem u kierunkow i sw em u oraz konkursow em u 
cnarakterow i jednąznajsław niejszychoper. D rugą 
operą tego wieczoru będą „Pajace* z gościnnym  
w ystępem  pp. G ruszczyńskiego w roli Cania 
i F reszla w roli Tonią, dlatego też dzisiejszy 
w ieczór operow y dozna św ietnego urozm aicenia 
i będzie godny podziwu i zachw ytu. Ju tro  we 
środę w ystaw ia nasz tea tr  prem ierę jednej z n a j­
popularniejszych operetek  E. E yslera „Piękna 
m am a*, której obsada spoczyw a w rękach t a ­
kich artystów , jak: Schupp-Skrzyszow ska, Zel- 
ska, K oszutska oraz now opozyskani do tej o- 
peretk i znani w Krakow ie pp. K aden i Woliń­
ski, k tórzy  na scenę w prow adzają hum or, w e­
sołość i dowcip, prócz tego w ystąpią W inkler, 
Ostrowski, K an-siński i w ielu innych. Będzie to 
przeto widowisko, na k tórem  słuchacze przeżyją 
kiika chwil rozkosznej szczerej wesołości, z a ­
śm iew ając się z w ybornych scen przepojonych 
niezrów nanym  hum orem  i stekiem  św ietnych 
dowcipów oraz znajdując wiele upodobania 
w lekkiej i ładnej m uzyce oraz przepięknych 
tańcach.

(k) Kurs nauczycieli białoruskich, którzy od lu ­
tego b. r. odbywają studya języka, literatury i hi- 
storyi polskiej w Krakowie, znalazł się bez pomie­
szczenia. W swoim czasie wojskowość oddala na 
pomieszczenie u c z e s tn ik ó w  tego kursu w liczbie 
2 5 0  osób, gmach korpusu kadetów w  Łobzowie. 
Obecnie władze wojskowe poleciły natychmiastowe 
opróżnienie tego gmactiu. Powiadomione o tem mi­
nisterstwo oświaty nadesłało wczoraj telegram do 
kuratoryum okręgu szkolnego krakowskiego, aby
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bezzwłocznie zajęło jeden z gmachów szkół po­
wszechnych na pom eszezenie nauczycieli białoru­
skich. Wobec tego faktu kura.toiyum -znalazło się 
w przykrsm pcJożeniu, góyż już kilka zakładów 
szkół powszechnych, jak wiadomo, nie posiada 
własnych łokaiów, a przybywa obecnie jeszcze je 
den, "który zostanie pozbawiony pomieszczenia. Po­
nieważ pobyt nauczycieli biaioiuskich przedłużony 
został do przyszłego roku, przeto szkoła, której 
gmach zostanie zajęty dla kursu białoruskiego, bę­
dzie się musiała przez ten czas tułać po innych 
budynkach.

(k) Amator drobiu. Handlarka gęsi p. Berta Seher- 
maus, zamieszkała przy ul. Bożego Ciała spowo­
dowała aresztowanie 26 letniego Maryana Mirosław- 
skiego, który przed kilku daiami skradł jej w gę­
siami miejskiej 9 gęsi, wartości 50.000 mk. iro- 
sławski podejrzany jest również, że na szkodę ej 
samej handlarki skradł 6 kur wartości 18.000 mk.

(b) Samobójstwo. W niedzielę na przestrzeni 
między tutejszym dworcem towarowym a Łobzo­
wem rzueiła się pod nadchodzący pociąg m o a 
kobieta i poniosła śmierć na miejscu. Ko a loko- 
motvwy odcięły denatce głowę, nogę i rę ę. a " 
się okazało, tragicznie zmarła nazywa się nna 
Krzyżanowska, miała lat 27 i była żoną farma­
ceuty z Proszowic. Zwłoki odstawiono no zakładu 
medycyny sądowej. Powód samobójstwa nieznany.

Z ZAGRANICY
Morderstwa polityczne w Bułgaryi. W Sofii w 

ciągu jednego dnia popełniono trzy morderstwa 
polityczne. O godz. 9 wieczór zastrzelono byłego 
prefekta policyi w Sofii, Czuklewa, w chwili gdy 
wchodził do swego mieszkania. W 20 minut potem 
zabity został di zez nieznanych sprawców kierownik 
centralnego więzienia, Iwan Iwanow, leg o  samego 
dnia znaleziono w stawie zwłoki pewnego mężczy­
zny, co do którego zachodzi niewątpliwie morder­
stwo polityczne.

Osooliwa rozpędzenie rzędu w Chinach. Biuro 
Reutera donosi z Pekinu, że w czasie Rady Mi­
nistrów wtargnęło do sali około 300 polityków, 
którzy zagrozili premierowi śmiercią i rozpędzili 
wszystkich ministrów.

Wyprawa na Mount Eversst. Wyprawa angielska, 
która usiłowała dotrzeć na ezczyt Mount Everest, 
została z powodu lawiny śnieżnej zmuszona od 
odwrotu, przyczem 7 tubylców poniosło śmierć.

Poseł czeski zastrzelony przez posła. Onedgaj 
zamontowano w Pradze posła Piszaniiicizikę, ozłon 
ika narodowo-socyałisitycizineigto kilubu. Sprawcą 
zamachu jest niejaki PU 3-żal, były przyjaciel o- 
sobiisty zamordowanego. Przyczyną zabójstwa 
nie było żadne ipolityczne tło, lecz prosta za­
zdrość. Dcleżal bowiem, u którego Pszeniezka 
miesszikat, stale zauważył podejrzaną zażyłość 
stosunku jego żony do Pszcuiczki, która się 
'Wirasiacie zamae&iła w otwartą miłość. Doleżal, 
ana.ny z chorobliwej zazdrości, widząc to, sprzą­
tnął ze świata niebezpiecznego rywala w mdło­
ści. ;

( — ooo —
TAJNE ORGANIZACYĘ MONAROHICZNE W

NIEMCZECH.
W  Niemczech czynne są następujące tajne or­

gan i-ziaciye moiriiairchaiczine:
1) „Niemi"okie biuro Hifo-rma-cyjno-detekty wiisiy-

ozne“. P o d  tą  -ruaizwą kryje się oan.g liaacya, obej­
m ująca 4500 czynnych członków.

2) „Zwćązetk szczerych11 z członkiem honoro­
wym ks. Oskarem pruskim.

3) „Niemieckie kolo zbrojne11 — do organizacyi 
nail-eiżą studenci.

4) „Związek ojczysty wiemy królowi11 z Luden-
na czele. .

3) „Zakon młoćLotiiemiecki .
®) „Związek m łodych im. B-iirmacka .
7) „Olimpia, związek ćwiczeń cielesnych".
8) „Związek narodowy niemieckich żołnierzy41 
-00 tys. cizłonków.
9) „Związek żołnierzy- nmrodowoów .
■Piociatem mniejisze organiizacye różnego rodzaju.

- o o o -  >»
R E P E R T U A R

Teatr Im. JnL S ło w a c k ie g o  

w to rek : „D(.ugj mąż“. 
r<>da: „Drugi mąż11.
Zwartek: „K urka w odna11 drań l. 3. St. W itkie­
wicza.
łątek: „Kumka widna11.

T ean .Bagatela* 
wtorek: „M adam e Boccacio . 
r°d a : „Carewicz11. (Prem iera).

Miejski tea tr : opera i operetka 
' to rek : „Rycerskość wieśniacza i „Pajace ,
'oda: „Piękna mama11.

•—o o o —*

4 7  e s e r ó w  sk a z a n y c h  na ś m i e r ć !

z

Paryż. (AW). „Matin* donosi, żs 10 lipca o- 
głoszono w Mosicwie wyrok sądu obwinionym 
o zdradę stanu socyal stom rewolucyohistorn. Z 
52 obwinionych 5 uwolniono, a 47 skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie. Proces ten wywołał 
oourzeme w całym świecie, bo za przewinienia 
popełnione przed dwoma łaty oskarża się obe­
cnie o zdradę stanu i wykonuje masowe wyro­
ki na przywódcach socyalnych rewolucyon stów 
z obawy, że ich wpływy wśród chłopstwa ro­
sną. Wyrok ten spotkał się z energicznym pro­
testem wszystkich światowych organizacyi so- 
cyalistycznycb. Przybyli dla obrony Vanderveł- 
de, dr Rosenfeld i dr Liebkneebt, teroryzowani

stale w czasie procesu, byli zmuszeni złożyć 
obronę i wy.echać.

Efwese. (PAT). Prasa niemiecka podaje, że 
szereg wybitnych osobistości, między innymi 
Einstein, wystosowało wezwanie do sowietów 
w sprawie procesu eserów, wzywające do za­
niechania zemsty.

Ucieczka Gorkiego
Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Tagblatt* do­

nosi z Berlina, że Maksym Gorki j, który mial 
być aresztowany w Petersburgu, uciekł stam­
tąd do Berlina i zamieszkał w jednym z hoteli 
berlińskich.

Ruch antybolszewick! 
na Krymie

Charków. (AW ) Prasa charkowska podaje, że 
na Krymie został wykryty spisek kontrrewolu­
cyjny, na czele którego siał wielkorządca Kry­
mu Dyonizyew. Wydał on manifest, w którym 
nazywa rząd sowiecki uzurpatorem władzy, nie- 
uznanym przez lud rosyjski. W  manifeście ka­
suje się karę śmierci, którą się stosuje jedynie 
do żydów komunistów i do tych, którzy pod­
pisywali wyr*, ki śmierci w imieniu władzy 
komunistycznej. Wszyscy obywatele zobowią­
zani są w myśl manifestu zapisywać się do od­
nośnych związków zawodowych. Wszystkie fa­
bryki należące do osób prywatnych, przywraca 
manifest dawnym właścicielom. Robotnicy zaś 
fabryk otrzymać ma ą współudział w fabrykach. 
Jedyme zakłady żydowskie zostaną znacyonali- 
zowane. Manifest ostrzega w dalszym ciągu 
przed pogromami żydów, do których odnosi się 
naród rosyjski z nienawiścią. Manifest dopusz­
cza wolny handel Szefem armii ma być gen. 
Szyszkin. Wielkorządca pragnie porozumieć się 
z gen. Wranglem celem przeniesienia jego wojsk 
do kraju.

Kredyt dla Austryi
Paryż. (AW ) „New Jork Heraid“ ogłasza wy­

wiad z Moigentbauem, który oświadczył, że 
tworzy grupę finansistów, która z kapitałem 60 
milionów dolaiów przystąpić ma do przebudowy 
przemysiu austryackiugo. Morgenihau twierdzi, 
że w rok po utworzeniu tej grupy Austrya od­
zyska swą sprawność handlową. Do wspomnia­
nej grupy należą finansiści angielscy, francuscy 
i włoscy. Przewodnictwo jednak sprawować bę­
dzie finansista amerykański.

Groźne położenie w Palestynie
Paryż. (PAT). Wedle „Chicago Tribune“, po­

łożenie w Palestynie ma być niepewne i zacho­
dzi obawa wybuenu kroków nieprzyjacielskich 
między Arabami a żydami. W razie wybuchu 
k o n flik tu  stroną atakującą mieliby być Arabo­
wie, jakkolwiek kilku przywódców syomstycz- 
nych żąda, auy żydzi wystąpi ii pierwej zacze­
pnie. mm Arabowie się wzmocnią i zorganizują. 
Broń, pozostaw,ona przez Anglię, została roz­
dzielona między Arabów. Wiadze syonislyczne 
starają się o wzmocnienie garnizonów angiel­
skich w Palestynie, aie dotąd bezskutecznie. Z 
n ecierpliwością oczekują na zgodę Stanów Zje­
dnoczonych, auy mandat nad Palestyną przeka­
zano Lmze narodow.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
W ycieczkę do Krzeszowic urządza krakowski 

oddział związku robotników metalowych w 
dniu 30 lipca. Na program złożą się różne nie­
s p o d z i a n k i .  Podczas zabawy leśnej przygrywać 
będzie muzyka roto tnie za. Wstęp wraz z bileta­
mi kolejowymi tam i z powrotem dla dorosłych 
600 m., dzieci do lat 10 płacą połowę, bilety do 
nabycia w biurze metalowców przy ul. Dunaje­
wskiego L 5, III. p. między godziną 4—8 wie­
czór.

0 połączenie kooperatyw krakowskich. Zapra­
szamy na czwartek dma 20 lipca na godz. 6 popoł. 
do lokalu Związku przewodniczących Rad na rzo - 
ezych i zarządów ko.peratyw ioo in -zych ul. 
Krakowa i okolicy, celem Omówienia sptawy po 
łączenia kooperatyw krakowskich.

Zarząd Związku „Proletaryai".

Z sali sądowej
Kraków, 18 lipca

Kieszonkowcy przed sądem
(k) Przed zwykłym trybunałem w sądzie o- 

kręgowym karnym w Krakowie pod przewod­
nictwem s. s. o. Hubaczka toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciw trzem znanym kieszonkow­
com, a to: 18 letniemu Ickowi Glassraanowi, 
22-letniemu Berkowi Bernsteinowi i 15-letniemu 
Leonowi Lustigowi. Trójka ta dopuściła się sze­
regu kradzieży, między innymi na szkodę p. 
Eug. Kornhausera, dalej na szkodę p. Izaaka 
Griina z Brzeska itd. Pozatem Lustig oskarżony 
był za pogryzienie poiicyanta podczas areszto­
wania, o zbrodnię gwałtu publicznego. Po prze­
prowadzone! rozprawie, zapadł wyrok, mocą 
którego skazano: Giassmana na 8 miesięcy, 
Bernsteina na 2 miesiące, a Lustiga na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia z obostrzeniami*

Przegląd gospodarczy
Giełda krakowska z 17 lipca

Waluty i dewizy
Dolary St-Zjed 

,  Kanad. 
Franki iranc.

,  belgijs 
„ szwajc, 

Funty szterlin 
MarKi niemiec. 
Korony austr. 

„ czesKO-si. 
„ węgiers.
,  duńskie 

Lei rum uńsku 
Liry włoskie . 
Floreny hoien.

Watuta marsowa
jomimj imamoHi izeki. przekazy > wpłaty
litiuno ufZBdaż liunno Sprzeda; Transakcja

55b0 — 565U’— 5500 — 5650-— —*—

440-- 
4 i d — 

1100 — 
24-800 

12-50 
—•-zO 

124'— 
4-25

460-— 
440 — 

1200 -  
25-300 
13 — 
—•23 

ISO — 
475

450’—
420'— 

1100' — 
24800 
1250 

-1 7  50 
120”— 

4.25

465 — 
440 — 

1200 — 
25-300 
13-- 

—19-30 
130 -  

4-75

460-—

12-65 
17-75 

127 — 
4-52

240-- 260-- 240"— 260'—

:
Waiuta nantow a ”

Akcye ban k o w e . 1 oiiar. żądano Tranzakcya
Bank Przemysł. i—V em bUO- — 700'— 1
Bana Hipoteczny . . . . . 750*— 850-—
Bana M ałopolski............. 650 — 725"—
Ziemsai Bank K redyt , . 6O0-— 650'—
Powszechny Bank Kredyt. 350-— 400-— K
Akc. Banu Związk. I-VH 050-—1 700-— 'Bank komercyalny I—IV 400 — • 450 —
Bank Ziem. mresowŁańcui 0W0- — 700"—
Bana Kred. w Warszawie 30DO-— 32U0"— i.
Bank Zwiąż, spółek Zarób. 2T00-— 2300 — I

Aicye MW. aanm. i przsm.
P. 1. H. i—IV em............... 625-- 675 — 650—
„Elibor4—Ł.J. Borkowski • •— —•—
„u n p e s" ........................... 225 - 275--
„Pńarm a“ (B. Jawornicki) 3800 — 4000 —
„Poistu CłioD" ............ 700"— 800-—
C. Hartwig, Poznań . . . . —•— —
Zegiuga Poisaa ................
Zitłemewsta l—lii em. „ex “

275-— 325-—
4700-— 4900-— 4750—4800Warsz. Parowozy i—a  em. 1200"— Ji300-—

h.CegieiSKt, Poznań I-VIII 1850 — 1050- 1 9 0 0 -
„Potęga" Tow. nuty żei. Z8.O00 31.000
„Lem eoz"..................., _•— — ■ —
„Trzebinia" i—IV em. ’ 1650-- 1750-- 1700-1650„Pocisk* .............................. 725"— 825 — 760—A u tu m o to r.................. łouo — 120o-—
Poruana-Uem. Szczakowa 1 58r— it 5a -
liór&a .................................. 57o0-— 59JU-- 5750—
stersza . . . . . . . .  X  ' o7o0'— 5900 — 5800—5825
lepege i—I V ................... 4900-— 5100-- 49o0 — 5000
Poisaa K a r ta ...................... 1850-- 1950'-- 1900—

.............................. ____
P eze t..................................■ 100J-— 1100--
Tłuszcze Trzebinia . . . . 2y00'— 3100’
„nraaus- l —V em. . . . ZbOO - 2200
iMiceiana durniów . . . ____ _
FaDt. cus.ru w Unou, ,owie o75j ' 350',r 3750 - 3900
aieatr, orersza r— , V em 12U0-— 1400--

•— o o o
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K IO  C H C E  T A N I O
i  rzeteln ie być zaopatrzony i obsłużony 
w  towary spożywcze, w szczególności w świeże 
masło, jaja, ser, codziennie świeżą jarzynę 

owoce, również węgle i drzewo opałowe, 
niech łaskawie zwiedzi firmę

iGiiiers,wi" l
przy gościńcu warszawskim. 

Pierw sza próba przekona każdego o dobroci 
i jakości towarów. 673

;|; |  Niniejszem podaję do wiadomości Szanown. 
Odbiorców, że objąłem  wyłączifą sprzedaż

Uwadze Pań i Panów!
Dlaczego przepłacacie, kupując 

ni@ w ifa&ryce 212
Przy naszym fabrycznym skła­

dzie różnych towarów, zefirów i płó­
cien posiadamy własny pracownię 
bisiizny wszelkiego rodzaju. Wyróżnia 
się bielizna nasza efektownem wy­
kończeniem i szyje się z najlepszych 
materyałów. Modele wiedeńskie. 
Chcąc dać możność każdemu mieć 
tan ią , dob rą  i e fek tow ną  b ie li­
zną, postanowiliśmy sprzedawać ta­
kową, nietylko sklepom, lecz i pry­
watnym osobom nie mniej 3 koszul, 

l||j|M\\Vł wysyłając także do innych miej-
%  iSlil mm , scowości, gdzie tylko znajduje się 
'Ć lllf Ml! pocztowy Urząd po cenach iabry-

cznych co stanowi różnicę 30% w 
stosunku do cen sprzedażnych in­
nych sklepów.
1. K oszule męskie letnie, dzienne,

„sportowe* z mankietami z do­
brego zefiru, kolorowe i białe, 

najmodniejsze desenie i paseczki, z kołnierzy­
kami po Mkp. 2.95 j za sztukę. Takież koszule z orygi­
nalnego francuskiego zefiru z kołnierzykami Mkp. 4.200.
2. Koszule nocne męskie (modne) dekoitowane 

z dobrego madepolamu po Mkp. 3.600 i 3.800 za 
sztukę.

3. Kalesony m ęskie  z żyrardowskiej dymki we wszyst­
kich rormiarach po Mkp. 2.200, gatunek wyższy po 
Mkp. 2.500 v

4. Koszule  m ęskie  ko lo row e  cienkie trykotowe dla 
każdej pory roku systemu „Jaegera* po Mkp. 2.800. 
Takież kalesony po Mkp. 3.500.

5. K oszule  d a m sk ie  dzienne i noąne, zagrahiczne 
z koronkami i wstawkami po Mkp 3.200.

6. Reform y damskie białe, czarne i kolorowe po 
Mkp. 1,200 za sztukę.

7. Spódniczki (haiki) białe batystowe z koronkami 
po Mkp. 3.000 i 4.000.

8. C husteczki białe do nosa z szwajcarskiej weby 
męskie po Mkp. 4.500 i 5.800, damskie po Mkp. 3,500 
i 4 500 za tuziD.

9. Skarpetki męskie wysokiego gatunku, nadzwyczaj 
trwałe, czarne i kolorowe po Mkp. 5.000.7.000 i 9.000 
za tuzin.

10. Pończochy damskie we wszystkich kolorach po 
Mkp. 8.000, 10.000 i 15.000 za tuzin.

ll* P rz eśc ie rad ła  (2 m. długości) szerokości natural­
nej w dobrym gatunku po Mkp. 3 200 i 3.500.

12. Obrusy białe wysokiego gatunku na 6 osób po 
Map. 3.750.

13. B ę c zn ik i białe, wyrób waflowy, bardzo trwałe 
" 'u-aniu po Mkp. 850

11. Ko i.erzyai pikowe męskie, zagraniczne, ostatnich 
las ..ów po Map. 250 za sztukę.

5, U i.aftka d z iec in n e  trykotowe kompletne (spo- 
d nki i bluzki) wszystkich kolorów po Mkp. 2500.

iPrzy zamówieniach należy podać wiek dziecka), 
rhzy zamówieniach na koszule męskie prosimy o po­

da lie numeru kołnierzyka.
Za przesyłkę i opakowanie dolicza się Mkp. 800, 

niezależnie od sumy zamówionej. Zamówienia wysyła­
my natychmiast (nawet bez zadatku). Zamówienia pro­
simy adresować:

$726 U o d z i a łu  to jeS śźw ianego

99Cykoryi „GLEBA
na Zachodnią Małopolsitę oraz Śląsk Cieszyński 
i proszę o łaskaw e skierow anie zleceń do f irm v :

J. B I E L I C K I
ZASTĘPSTWO CYKORYI „GLEBA* 658 

KRAKÓW, MMŁY MYMEK 1 .1.

W a rsz a w a , u l. J a s n a  Nr. 1 8 -2 0 .
Telefony Nr. 243-80 i 171-28.

Za naszą bieliznę otrzymujemy codziennie wiele po­
dziękowali od naszych klientów.

Przyjezdnych do Warszawy prosimy o łaskawe od­
wiedzenie-nas.

UWAGA. Kupującym u nas dajemy następujące gwa­
ranc ja  W razie nie odpowiedności towaru przyjmujemy 
takowy a powrotem i zwracamy pieniądze w przecią- 

dnL

RedaJi tor ftaczelny: Emil HaeekffiJt.
N akładem  Ludow ej W ydaw niczej „BJajnaM*

B a c z n o ś ć !

Reemigranci i Emigranci
W m iesiąca lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Amerylci 

i Kanady.
Celem załatw ienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym  czasie 

zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura

Kraków, ulica św. Marka 22
i uS. Szpitalna 30 (Hotel PoSlera)

którzy wrócili do Polski naw et przed dwoma laty, zechcą zgłosić się 
i l t f o S a l i y f  d l l w i y  natychm iast do naszego biura z paszportam i z Am eryki, a  wyrobimy 

im  wizę amerykańską i w ystaram y się dla nich o szybki wyjazd.
t m i n r o n n i  powinni niezwłocznie ptzssłać do naszego biura swój Affidavit (papiery z Ame- 
C I I I i y i d l l M ,  ryjjj) j mogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasia pozwolenie na

wyjazd do Amaryki. Każde° opóźnienie może narazić na u tra tę  praw a wyjazdu, ze względu 
na ograniczoną ilość osób, mogących w yjechać w tym roku do Am eryki.
Kto nadeśle do CUNARD MNĘ, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affldavit —  

ten w tym roku wyjedzie do Ameryki.
O kręty nasze są  największe I najszybsze na świecie. Przepraw iają podróżnych w około 4Vs 

dniach do Ameryki i odpływają praw ie codziennie ze w szystkich p o rtó w  świata. Pasażerow ie 
m ają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzym ają znakom ity wikt i pomieszczeni są 
w osobnych kajutach na 2 — 4 osób.

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża
MSZE KATOLICKIE.

B ile t o k rę to w y  k o s z tu je  z  K ra k o w a  d o  A m ery k i 1 0 6  d o la ró w  +  8  d o la ró w  
ta k s y  a m e r .  In fo rm a c y e  b e z p ła tn ie .  _____________________ 700

I R Ó L E W S K O - H O I E U M I  LLOYD
KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)

Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z KRAKOWA przez AMSIŁRDAM:

ORANIA
12 lipca GEBRIA

2  S ie r p n ia  zgEI A N D Y A
23  sierpnia*

Wszelkich dokładnych inforraacyj udziela bezpłatnie nasze biuro

KROLEWSKO-HOLEMDEiłSKI LLOYD, Kraków, Szpitalna 30.

R edak to r odpow iedzialny: Otatyam JastóęfeJ&d. 
w Krakowie. - Cfcdonfcunf Drukarni Ludowe! xt Krakowie, Dunajewskiego 5 (teL MW).

00284271


